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Wychodzi codziennie rano oprócz dni poświątecznych. 
Adres Redakcyi, Rdministracyi i Drukarni Polskiej: 
Kijów, Prorezna 9 (Wasilczykowska). 
Telefcuu Ne 1672. 


Rękopisów Redakcya nie zwr 


Administracya otwarta od 10-—4 po połu od 6—8 


wieczorem. 
Ogłoszenia przyjmuje sią do godziny 6 wieczór. 


Wszystkim, którzy oddali ostatnią posługę zmarłemu 
SE 


tp 1963r 


d-wi Stefanowi Żywultowi 


serdeczne „Bóg zapłać” składają córki, zięciowie, wnukowie i wnuczki. 


Najtrwalsze obręcze gumowe 


, 9 oN" 


poleca Kijowski Techniczny Skład Towarzystwa 


pełna gwarancya! 


OŚĆ 


Wielki wybór bandaży żelaznych. 


NAKŁADANIE GUM NA KOŁA WYKONYWA SIĘ 
WE WŁASNYCH WARSZTATACH, 


ierwszorzędny 
Biograf 


c k Dziś. dnia 27-go kwietnia, o g. l-ej po poł. „Święto dziecinne”, przedsi. 

yr cyrkowe oraz obrazy sinematografu, w czasie przerw zabawy, tańce, jazda 

na kucykach i w powozikach.. Ceny zniżone Dzieci od lat to-ciu płacą 

połowę. Wieczorem o godz. 8 i pół przedst. w 3-ch oddz., benelis p. Am nass, który 

dzis wyświetli tajemnice fakirów indyjskich, na zakończenie obrazy sinematografu 
„The Real Vio* 


W Restau- - = oġ dnia 27-go kwietnia, koncertować be- 
" racyi Hotelu Europejskiego dzie znakomita orkiestra rumuńska ty 
batutą znanego skrzypka wirtuoza p. Dziuresco, cieszącego się ogromnem uznaniem 
publiczności, W restauracyi stale świeże produkty są nadsyłane z Moskwy, Odesy 
i zagranicy. Codziennie świeże zagranicz. piwo-pilzeńskie. Z szacunkiem Adnministracya. 


1957--3 — 
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Wyszła z druku i wkrótce się ukaże w sprzedaży broszura p. 


„Noc z 6 na 7 października 620 1 


Poprawiony i uzupełniony przedruk z „Dziennika Kijowskiego". 
Cena 30 kop. 
którzy nadeślą zamówienią do Admi- 


<= 


Prenumoratorowie „Dziennika Kijowskiego“, 
nistracyi pisma, kosztów nie ponoszą, 196 


- 8-kl. szkoła 


Kazimierza Kujawskiego 


założona przez mieszkańców 


Ziemi Mazowieckie] 


od lipca r. b. przeniesiona będzie do obszernego gmachu, specyalnie na szkołę 
zbudowanego, przy ul. Kaliksta Nr 8. 
Egzaminy przedwakacyjne 1 czerwca n. st. 


Szczegóły w kancelarvi przy ul. Hożej Nr 27. 1961—2—1 


Drugi rok istnienia. 


„Lud Boży” 


popularne pismo tygodniowe o kierunku narodowym i katolickim. 
Pismo nasze poświęcone jest wyłącznie sprawie oświaty naszego ludu, sprawie 
ktora powinna być nam wszystkim drogą i blizką. 


„Lud Boży podaje. prócz artykułów w sprawach bieżących, szereg prac syste-| =- 


matycznych z dziedziny religii, etyki. historyi, literatury, geografii fizycznej i historycz- 
nej, ekonomii politycznej, hygieny, weterynaryi, rolnictwa, ogrodnictwa, budownictwa 
i pszczelarstwa. | 38 4 

Szczezóliejszą uwagę zwracamy na wykorzenienie z pośród Daszego ludu nałogu 
pijaństwa: w tymi cclu prowadzimy stałą rubrykę pod tytułem: „trzeżwość”. 

Życie polityczne i społeczne, praca. parlamentarna w Dumie, Radzie państwa, spra- 
wy robotnicze. Wiadomości kościelne, kronika bieżąca miastowa i prowincyonalna są 
również obszerne i stosownie do potrzeb czytelników uwzględniane. 


Prenumerata wynosi tylko 2 rb, rocznie! Od dnia 1-go września r. 


Wszystkich, którzy już poznali nasze pismo, prosimy o poparcie i szerzenie 
„Ludu Bożego“. 


Adres Redaukcyi i Administracyi: Kijów, Kościelna 4. 


Kazimierz Ossowski 


INŻYNIER i OBRONCA PATENTOWY. 


BIURA PATENTOWE. 


PETERSBURG—Wozniesienskij Prospekt Nr 3. 
BERLIN—Potsdamerstr. Nr 3. 


Teatr „Electrion”, Kreszczatik 39, wprost Fundukl, 


Demonstrowanie bez przerwy od godz. 12-ej w południe do godz. 6-ej wiecz. dla | Sofijowska Nr 21 


wszystkich. Wiele bardzo ciekawych ze śpiewem. 
Dla dorosłych od godz. 6-ej wiecz. do godz. 19-ej w nocy. 


„Paryski Genre‘ za spiewem. 1862—,--2 


JEN 


„Prowodnik” 


he Express Bio“, 
Tylko do wtorku, d. 29-go kwietnia elegancki program w 4-ch wielkich oddzia- 


lach, składający się z ostatnich nowości. 
SWE” Nad program: jubileusz 50-go Białostockiego pulku piechoty. 


_|Lecznica chirurgiczna 


Niedziela 27 kwietnia (10 maja) 1908 r. 


ISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNA i LITERACKIE. 


NIK KIJOWSKI 


40 kop. 


Rok lil. 


miesięcznie kwart. półrecz. roczn 
Prenumerata: W kraju —-.85 2.50 4.50 8. 
Za granicą 1.35 4.— 7.— 14.— 


OGŁOSZENIA: Od wiersza petitowego przed tekstem 


pierwszy i 20 kop. każdy następny raz, za 


tekstem. J top. pierwszy i 10 kop. następny raz. 


Numer pojedynczy 5 kop. 


Prenumeratę i ogłoszenia przyjmeje 


---- 5 $ 


Zarząd Stowarzyszenia Szkoły Współdzieliczej zawiadamia, że 


A. WERECKIEJ 


egzaminy przedwakacyjne rozpoczną się we wtorek, d. 2-g0 czerwca n.st. o godz. 10 rano: 
Podania wraz Z metryką i świadectwem o szczepionej ospie składać możni. codziennie 
od g. 10 do 3-ej w kaneelaryi szkoły do dnia 30-go maja. Kandydatki spóźniające się na 

termin bez uprzedniego zawiadomienia, egzaminowane nie bedą. 1806-2-2 


w Szkola Komercyjnej Foksal Nr 18 
żeńskiej 3 


telef. Nr 29 03, 


~r ma a e 


MĘSKIEGO 
krojczego 


DAMSKIEGO 
krojczego 


CENY DO 


Kreszczatik Nr 23. 


Wieczór Zygmunta 
Telefon 1585. 


przy łaskawym współudziale Kó 
„Łobzowianie*, obraz ludowy W 


1942=,-2 


Początek o godz. 8 i pół w. 


Kreszczatik Nr 
wprost poczty. 


1972r bal EN 


PRECOCI ICICI ACIK CCIE DOC ROK DOC DOL DAC WOKAL CWC] 
X 8 klasowy Zakład Naukowy Żeński z internatem (Gimnazyum) X 
; 
f 
X 


Wacławy Peretjatkowiczowej 


Od now. szkol, 1905/9 r. oprocz istniejących: wstępnej, I i II, otwarte zostaną Kl. II 
ilv. Egzaminy wstępne odbędą się w dniach 12, 13, 15 i 16 maja. Zapis uczen- % 
nie codziennie w kaneelaryi Zakładu od g. 3--4-cj po poł. 
NESTERÓWSKA Nr 46. 1904—3 -3 X 


RACK DOL IOC DOC DOC IK DOC IOC DOC IMC DOC IOC IAC IAC WECM 


atr „Monte Carlo” 


Kreszczatik 7, dom Bernera. 
Wspaniały program. Za przykładem zagranicy. 


Od dnia 22 do 29-go kwietnia 1908 r. Wielkie divertissement. | 
trakcya—obrazek | A z udzialem pierwszorzędnych sił ar- 
z życia rodzinnego: ie sur le toile tystycznych. zasłużonego artysty pet, 


„Piotra Radmina” transformatora. 
Znanego ulubiońce „A. Wioli”a** naśladowcy zwierząt. 


publiczności 


w WarszawielArisy „„A. A. Dubieckiego'* typy Gorbunowa. 


: «« 5 różnych 
Mimo- Teatr „Royal Pathé y Oddziałów, 
1) Zabawy sportowe w Szwajcaryi. 
2) Odwaga na stanowisku i w domu. 
3) Serce złodzieja. 
4) Doręczenie wyroku artystce. 


Orkiestra w!asna, złożona z I0-ciu osób. 
W każdy wtorek zmiana programu. 

Geny miejsc od 20 kop. Dzieci I młodzież szkolna płacą połowę. 
1900—,—2 Odpowiedzialny zarządzający: K. Radzymiński. 


Remiza Marcina Ruszkowskiego. 


Telefonu 1058. 


Wynajmuje karety, powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, na spacery 
bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. 
Sprzedaż i kupno! koni, powozów; uprzęży i liberyi. 100-,-50 


POCZĄTKOWO-PRZYGOTOWAWCZA SZKOŁA 


Zofii Żukiewiczowej 


b. oprócz istniejących zostanie otwartą Z=ga klasa. Egzami- 
ny wstępne od dnia tO-go maja Zapisy przyjmują się codziennie od godziny 
I2-ej do godz. 3=ej po połudn. w lokalu szkoły. Fundukiejowska ma 217 


æ= — - —-Ę 
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i terapeutyczna 


d=rów K. Kowalińskiego, R. Kozłowskiego, M. Łążyńskiego, A. Modrzew- 
skiego, M. Pieńkowskiego, R. Sokołowskiego i R. Weliera. 
(w po 


Kijów. Bulwar.-Bibikowski Nr 4. Telef. 1304 rdo 


przyjmuje stałych chorych (z wyjątkiem osób z chor. zakażnymi i umysłowymi) za opłatą 

kosztów utrzymania i leczenia od rb. 4 do 7 dziennie. Przy lecznicy w ambulatoryum 

taniem (wejście od ulicy) lekarze specyaliści udzielają porady przychodzącym co- 

dziennie od g. 8 do 3 po poł. Tamże konsylia, badanie zdrowia mamek i usługi, masaż, 
elektroterapia. 


W pracowni (laboratoryum) chemiczne-baktaryologicznej pod kierunkiem d-ra A. Mo- 
drzewskiego wykonywują się rozbiory błonek defterycznych, kału, krwi, mleka, moczu 
nasienia, nowotworów, pasożytów skórnych, plwocin, ropy, treści żołądkowej i t. p., a tak- 
że szczepienia ochronne. 352—,—39 


1559-5 | Sofijowska prywatna lecznica 


lekarzy specyalistów. 


i umysłowych). Przy lecznicy codziennie od 9-6) r. do ral po południu ambulatoryum 
dla chorych przychodzących, za opłatą 50 kop. od osoby. 


zy, badanie zdrowia mamek, usługi, masaż, szczepienie ospy. 2056—100—58 


Zawiadomienie! 
Od d, 20-go kwietnia r, b. 


| męskich i damskich ubiorów wierzchnich 
| Kijów, Kreszczatik 45, m. Il, w oficynie 


TEATR SOŁOWCOWA. 


dst wolty od dnia 2d=go wieka do dnia li-po maja, 


Telefon 1063 przyjmuje stałych chorych (z wyjątkiem zakaźnych 


lektroterapia, konsylia, anali- 


Administracya. 


W. Żytomierska 16 
s od g. 9-12 i od 5—8. 
kob. od g. 1—2. Syfil, wen., skór. niem 
płciow. i włos. Specyal. wodo i ele- 
ktrolecz. gabinet. (natryski, wanny. dla 
syst. kurac. różn. objaw miem. płciow. 
Specyal. gabin. dla kurac.  rtęciowej i 
wan. siarcz. Specyal. gabin. kurac. 
świetl. (Finzen. wan. świetl.) Röntgen. 
Radium. Masaż twarzy. Analizy. 


Dr Czernia 


zostały otwarte pracownie 


|-sze 
piętro. 


G. NOOLMANA. 
J. SŁUCKIEGO. 


Dla obstalunków otrzymano nowości sezonowe. 
Obstalunki przyjmują się również z materyałów pp. klientów. 


STĘPNE. 1929—2—3 


„mw a W = 


Polskie Towarzystwo Gimnastyczne. 


Luterańska Nr 32. 
W niedzielę, dnia 27 kwietnia 1908 r. 


1937-3-3 


WILCZKOWSKIEGO 


łka Dramatycznego P. T. G. 
. Anczyca. 


2) „Okrężne*, sztuka ludowa w 2-ch aktach J. Korzeniowskiego. 


Po przedstawieniu tańce. 


Bezpłatna 
wystawa! 


W niedzielę, d. 27 b. m. o godz. 

poł. nastąpi otwarcie Oddziału 
Akademii Kroju w Kijowie, przy ul. Pro- 
ireznej Nr lv, m. 2, połączone z bezpłatną 
iwystawą robót 36 szkół prowincyonalnych 
* Królestwa Polskiego, na którą uprzejmie za- 
; praszam wszystkich, interesujących się na- 
uką kroju i szycia. 

Wystawa trwać będzie przez 3 dni 
11 rano do 5 po put. 

Profesor i przedstawiciel Paryskiej Aka- 
demii Kroju, Mistrz Cechu Warszawskiego 


K. Lewański. 


1956r 


l-ej po 
Paryskiej 


od g. 


Warsztat dla wyrobów gumowych. 


Przyjmowanie obstalunków na orygi- 
nalne nieprzemakalne paltoty, płaszcze 
i peleryny, oraz reperacya najrozmait- 
szych wyrobów gumowych. Wykonanie 
ir 2 Ceny umiarkowane. Besara- 
ka 5, trzeci dom od Kreszczatiku wej- 
1970-,„-1 


ście od ulicy. 


W Światoszynie, ładne 4 pokoje do odna 
jęcia na lato. Wiad. na miejscu, 4 linia Pe- 
tro-Pawłowska 379, lub w mągazynie Klimo- 
wicza, Mikołajowska 4. 1949—3—3 


„RAK 


CHEN 


BOWANE PRZY KAT. 
KASZLU, GHRYPCE, ZAFLEGMIEKIU, KWASACI 


+23-12-10 


Morenia „Haus--llamburg“ d-r St. Be- 
nedykt Kwiatkowski, b. I. asystent klin. 
chorób wewnetrznych Uniwersytetu jagiel- 
lońskiego. ordynuje od dnia 1 maja do dnia 
1 października n. st. 1132-16-3 


- pierwszorzędny 


magazyn kwiatów 


„FLORA“ 


3 Mikołajowska 3. 


Otrzymuje codziennie transport świe- 


KALENDARZ. 


27 :10: Teofila. 


Biuro kij. rz. kat. Tow. dobroczynności, Mała- 
Zytoimierska Nr 8, otwarte każdodziennie od 10 
do 9-ej, oprócz świąt i niedziel. 

Biuro pracy przy kij. rz.-kat. Tow. dobroczyn- 
ności, Mała-Żytomierska Nr 8, otwarte codzien- 
nie od 10-ej do 5-ej oprócz świąt i niedziel. 

Wydział „Letnisk* przy kij. rz.-kat. Tow. do- 
broczynności, Mała-Żytomierska Nr 8, otwarty 
codziennie od ll-ej do 1-ej oprócz świąt i nie- 
dziel —Zapisy dzieci na „Leiniska* każdodzien- 
nie od 5-ej do 6-ej oprócz Świąt i niedziel. — 
Zapisy dozorców, dozorczyń, kucharek dla „Le- 
tnisk* w czwartki i niedziele od 2-ej do 3-ej. 


Biuro Tow. Oświnta (hreszczatik 1 klub 
<Ogmiwo»), otwarte od 10 do 1 i od 2 do 4 po 
południu codziennie oprócz niedzie! i świąt. 


Pel. Tow. Miłośników Sziuk! Kroszczatik Nr 41 
Kancelarys otwarta od *3—* 1 od 6—7 wie- 
GzoTrem.. 


Biuro Koła Koblet-Polek (Luterańska 6 m. 15) 
otwarte od g. 12 do 2 w poniedziałki, wtorki 
czwartki i piątki. 

Biuro Polskiego Tow. Kolonii Letnich (Funda- 
klojowska 26, czytelnia p. H. Ołeckiej), otwarte 
codziennie od godz. ll-ej do godz. l-ej i od 
godz. 3-ej do godz. 5-ej, w niedzielę i święta 
od godz. 1l-ej do 1-ej. 


Bluro Zwiazku Równ. Kobiet Polekich (M. Wło- 
dzimierska Nr 26, w lokaln p. Kozłowskiej), 
otwarte w niedzielę, wtorki, czwartki od 12—2 
PP., przyjmuje wpisy oraz udziela informacyi. 


Bibllotekn miejska: od 8 do 8. 
Riblietekn Ueiwaroytookn: od 8 do 8. 


Lapsus linguae, 


„W każdej poważnej sprawie należy 
się wyrażać dvkładnie i jasno, bez ża- 
dnych niedomówień*—taką zasadę wy- 
głosił na posiedzeniu Dumy państwo- 
wej w dniu 24 kwietnia minister skar- 
bu, Kokowcew i, zapewne dla popar- 
cia tej tezy przykładem. dodał: „chwa- 
ła Bogu, parlamentu nie mamy*. 

Słowa te znalazły wdzięczne echo w 
umyśle p. Puryszkiewicza i jego przy- 
jaciół Nikt nie zarzucił posłowi besa- 
rabskiemu niewdzięczności i braku pa- 
mięci, a przecież któż, jak nie „parla- 
ment* rosyjski usuwał go kilkakrotnie 
ze swych posiedzeń*. 

Panu Kokowcewowi jednak przypom- 
niano wiele rzeczy. A więc przypom- 
niano mu, że gdyby parlamentu rosyj- 
skiego nie było, nie miałby możności 
zaprzeczać jego istnienia w pałacu Tau- 
rydzkim. Przypomniano mu również 
nie bez złośliwości, że takich, jak om 
rzeczywistych tajnych radców, Rosya 
miała sporo, że za wszystkie ich sło- 
wa rząd odpowiadać nie może i że z 
tego powodu nie należy przywiązywać 
do jego słów zbyt wielkiej wagi. 

W Dumie państwowej mówiono 
wprawdzie już nieraz w tym tonie o mi- 
nistrach i ich zastępcach, ale głosy podo- 
bne rozlegały się tylko na ławach skraj- 
nej lewicy, czasami na ławach kadec- 
kich. Minister finansów swem prze- 
mówieniem zdołał osiągnąć ten sku- 
tek, że głos podobny rozległ się w 
centrum, że mowa podobna wyszła z 
ust bardzo umiarkowanego  pażdzier- 
nikowca, hr. Uwarowa, że niemniej u- 
miarkowany prezydent, Chomiakow, 
uważał za stosowne, przerywając tę 
dyskusyę, nazwać słowa ministra „nie- 
fortunnemi', a te ostatnie słowa zna- 
lazły uznanie u hr. Wł. Bobrynskiego. 

W ten sposób kilku słów ministra 
wystarczyło dla wytworzenia solidar- 
ności na ławach poselskich. Przedsta- 
wiciele różnych stronnictw, dotychczas 
zawzięcie walczący ze sobą, naraz 
poczuli się jednem ciałem zbiorowem, 
wobec jakiegoś obcego im wszystkim 
czynnika, zaprzeczającego ich istnie- 
niu. 

„Czy jesteśmy departamentem mi- 
nisterstwa komunikacyi*? zapytał wśród 
burzy oklasków hr. Uwarow iw zapy- 
taniu tem zamknął nastrój całej Du- 
my. Poc:uła się ona w tej chwili czemś 
innem, niż departament, odczuła wa- 
gę ciążących na niej obowiązków i 
przysługujących jej praw. 

Minister 1 rzeczywisty tajny radca, 
Kokowcew, nie miał narazie nic do po- 
wiedzenia na poczynione mu zarzuty. 
Dopiero później miał się on podobno 
tłómaczyć tem, że był to poprostu lap- 
sus linguae, że zamiast słowa „parla 


żych kwiatów. ściętych i doniczkowych |mentaryzm', użył on przez omyłkę 


2 | (zu pozwoleniem 

Dentysty l. Mirkina kij. zarząd. leka- 

isk.), Eliksir, Chinowy proszek do zę- 

bów, pasta do zębów, do czyszczenia zę- 

bów sztucznych. Sprzed. wszędzie. Główny 
skład Kreszczatik 48, telefon 1048. 

1739-25-4 


Bławatny Magazyn 


D. ALEKSIENKO 


Prorezna, pierwszy magazyn od Kre- 
szczatiku, obok cukierni «Georges'a». 
Otrzymano ostatnie nowości wiosennego 
i letniego sezonu. Wielki wybór ro- 
syjskich i zagraniczn. jedwabn., wełnian., 
sukiennych i bawełnianych materyałów 


słowa „parlament“. 

Gdyby jednak było tak naprawdę, 
miał on możność, zarówno na posie- 
dzeniu dn. 24, jak i 25 sprostować swą 
omyłkę. Tego jednak nie zrobił, a wszel- 
kie pogłoski o „omyłce* zaczęły krą- 
żyć dopiero po dłuższej konferencyi ze 
Stołypinem i po oświadczeniu tego o- 
statniego, że p. Kokoweew bynajmniej 
nie był upoważniony do składania w 
imieniu rządu jakichkolwiek oświad- 
czeń natury ogólniejszej. 

Nie mamy więc żadnego powodu do 
posądzania ministra finansów o „omył- 
kę*. Powiedział on właśnie to, co miał 
na sercu oddawna, o czem nie od dziś 


„dac cdi a 


Cs miie a T 


już marzył, a co łączyło go związkami 
serdecznej sympatyi z prawicą skraj- 
ną. (Cała jego „omyłka* polegała chy- 
ba na tem, że się niepotrzebnie wy- 
gadał i postawił kropkę nad tem „i“, 
ministeryalnem, które mamy przyjem- 
ność oglądać od pierwszej chwili istnie- 
nia trzeciej Dumy. 

Gdyby pp. październikowcy ochłonęli 
na chwilę ze słusznego oburzenia, mu- 
sieliby przypomnieć sobie, że i sami nie- 
raz przyłożyli rękę do tego dzieła, któ- 
re w kilku słowach scharakteryzował 
Kokowcew. 

Bo czemże innom, jak nie zaprzecze- 
niem samej istoty parlamentu była 
stosowana do mniejszości obstrukcya, 
szczera radość z powodu ograniczenia 
praw wyborczych ludności polskiej, 
lub podział posłów na prawomyślnych 
i nieprawomyślnych? 

Pan Kokowcew mógłby mieć słuszny 
żal do październikowców za to, że go 
opuścili w takiej chwili, kiedy wycią- 
gnął on poprostu konsckwencye z ca- 
łego szeregu dokonanych przez nich 
faktów, ułatwił im dalszą drogę w tym 
samym kierunku. 


Okazało się jednak, jak to zawsze 
bywa, że są rzeczy, o których wolno 
myśleć i należy wiedzieć, ale mówić 


głośno nie należy. 

Swoją gadatliwością niewczesną p. 
minister finansów nietylko stworzył 
sytuacyę trudną dla siebie i swych 
kolegów, lecz jednocześnie przyczynił 
się do wytworzenia w Dumie, wpra- 
wdzie na krótką chwilę, nastroju pra- 
wdziwie parlamentarnego, 0 co mu 
bynajmniej nie chodziło. 

Idom. 
C a AAAA KREDA 


Oświadczenie 
p. Żukowskiego. 


„Kur. Litew.* donosi, że członek Koła pol- 
skiego, poseł Żukowski, kategorycznie zaprze- 
czył w kuluarach Dumy tym wieściom niektó- 
rych pism, które zapowiadaiy ze strony Koła 
polskiego wniesienie do Dumy całego szeregu 
demoestracyjnych polskich projektów praw. 

Jest to wszystko tylko wymysł. Posłowie po- 
lacy nie myślą również o złożeniu mandatów, 
choć dla niejeduego z nich pobyt w Dumie pań- 
stwowej wydaje się ciężkim, 

m 
Z Wilna. 


(Korespondencya własna 
Kijowskiego“). 


„ Dziennika 


Dnia 84-go kwietnia. 


W dniu 1-ym maja nowego stylu or- 
ganizacye socyalistyczne rozrzuciły o- 
dezwy, nawołujące do strajku. Skutku 
jednak nie wywarły, zaledwie w kilku 
pracowniach przerwano zajęcia. Wo- 
góle dzień przeszedł zupełnie spokojnie. 
£apomnianoby nawet, że to dzień nie- 
bezpieczny, gdyby wciąż krążące po u- 
licach patrole kozackie nie zwracały u- 
wagi publiczności. 

Jako „signum temporis“ musimy za- 
notowaćłparę faktów, napozór drobnych, 
z minionego tygodnia. W  księgar- 
niach i wielu sklepach, sprzedających 
pocztówki, prawie o jednej i tej samej 
porze wkroczyła policya i dokonała 
bardzo świsłej rewizy;;  konfiskując 
wszystkie pocztówki treści historycznej 
i patryotycznej. 

Rewizye dokonane zostały i w skle- 
pach z przyborami religijnymi i skon- 
fiskowano obrazki z napisami jakoby 
nielegalnymi w języku polskim. 

W tych dniach ukazał się pierwszy 
zeszyt miesięcznika dla młodzieży pol 
skiej noszącego tytuł „Pobudka*. Przed- 
stawia się on niezmiernie sympaty- 
eznie, gdyż wieje z niego zdrowa myśl, 
szlachetne poglądy i wiele umiłowania 
tego, co młodzież przedewszystkiem u- 
kochać winna. W tym duchu samo- 
kształcąca się młodzież ma przed sobą 
wszelkie szanse odrodzenia się ducho- 
wego i 'noralnego. Tworzenie się ta- 
kich pism, w których pisuje tylko sa- 
ma młodzież, łącząca się duchowo z 
młodzieżą innych miast i wpływająca 
wzajemnie na wykształcenie serc i u- 
mysłów swoich — najskuteczniejszym 
jest sposobem ratowania od zarazy nie 
moralnosci i przedwczesnego wyjało- 
wiania się duchów, któremu teraz po- 
wszechnie młodzież ulega. Społeczeń- 
stwo i władze szkolne pomagać wszel- 
kiemi siłami powinny takiej oracy 
młodzieży, ale u nas wszystko, co 
szlachetne i dobre, natychmiast napo- 
tyka przeszkody. Pierwszy numer „Po- 
budki“ z rozporządzenia cenzury poli- 
cya skonfiskowała, zabierając egzem- 
plarze tak z drukarni jak z obu księ- 
garni. Więc jakby umyślnie krępują 
szlachetne poloty młodych dusz, nie 
bacząc, że one jedynie przeciwdziałać 
mogą wpływom takich „Lig wolnej mi- 
łości* za nalużenie do których wydala- 
ni są obecnie z gimuazyów uczniowie 
z rozporządzenia ministra oświaty. 

Nowe Towarzystwo żydowskie „Kne- 
zes Izrael“, świeżo zalegalizowane w 
Wilnie, mające za zadanie wychowy- 
wanie etyczne młodzieży żydowskiej, 
rozpoczęło swą działulność. 

Naturalnie, zaraz zwróciło na siebie 
uwagę związku nar. rosyjs., który na 
posiedzeniu w Petersburgu zapropono- 
wał wniesienie interpelacyi do Dumy 
w kwestyi działalności tega Towarzy- 
stwa, jakoby mającego na celu rozbu- 
dzanie w młodzieży żydowskiej niena- 
wiści do chrześcijan. Kada związku 
wysyła do Wilna delegatów dla grun- 
townego zbadania tej sprawy. 

Niezmiernie ciekawe było posiedze- 
nie walne komisyi, powołanej specyal- 
nie w sprawie otwarcia wyższej uczel- 
ta w Wilnie. Zasiedli w niej przed- 
sniwiciele rad miejskich, towarzystw 


NSZ i 


rolniczych, zakładów naukowych, ban- 
ków i redakcyi pism ze wszystkich 


gubernii Litwy i Białorusi, oraz miej- 
scowych władz wileńskich. Na prze- 
wodniczącego  jegnogłośnie wybrano 
prezydenta miasta, Michała Węsław- 
skiega. 

Przewodniczący, w  treściwej prze- 
mowie, na zasadzie osobistej w tej 


kwestyi rozmowy z ministrem oświaty 
i prezesem rady ministrów — sformu- 
łował dwa punkiy, oxoło których na- 
rady skupić się muszą: 1) wybór, lub 
nawet opracowanie pewnego typu po- 
trzcbnego zakładu nauk»wego wyższe- 
go. 2) Określenie wysokości potrze- 
bnych na to środków, ze wskazaniem, 
ile ludność miejscowa Litwy i Białoru- 
si może ich sama dostarczyć. Po 
skombinowaniu tych dwóch punktów, 
władze centralne mogłyby całą sprawę 
rozstrzygnąć. Prezydent wyjaśnił, że 
ze słów wymienionych dygnitarzy zro- 
zumiał, że teraz omówić trzeba tylko 
punkt pierwszy i niezwłocznie złożyć 
władzom odwiednią uchwałę. Władze 
centralne na jej podstawie będą mo- 
giy określić stopień udziału w wydi- 
tkach na wyższą uczelnię ze swej stro- 
ny i zadecydować, jaka będzie potrze- 
bna pomoc ze strony społeczeństwa 
Litwy i Białorusi. 

Pomimo usiłowań paru mówców, by 
zmienić tok obrad, zamknięto je w 
granicach pierwszego punktu o typie 
wyższej uczelni. 

Przypadkiem z dyskusyi dowiedzia- 
no się, że ziemstwa trzech gubernii: 
mińskiej, mohylowskiej i witebskiej u- 
chyliły się od udziału w naradach ko- 
misyi, gdyż jak oświadczył piśmiennie 
zarząd gubernialny miński, „nie uzna- 
je za właściwe wziąć udział w tej na- 
radzie“. 

W ciągu dyskusyi przejawiły się naj- 
przeróżniejsze dążności i poglądy dele- 
gatów komisyi. Jedni przemawiali go- 
rąco za uniwersytetem, drudzy za po- 
litechniką, a trzeci pragnęli czegoś no- 
wego, ściśle zastosowanego do potrzeb 
rzeczywistych Litwy i Białorusi. 

Byli mówcy, dowodzący niestawiania 
żadnych postulatów, ani co do typu 
zakładu, ani miejsca jego otwarcia, 
ale pozostawić wszystko do nznania rzą- 
du, by w ten sposób zniewolić go so- 
bie i odjąć mu możność odmownej od- 
powiedzi. 

Jak ta kwitnie u nas duch pokory! 
ale nie było wypadku, by ona kiedy 
mury rozwaliła, należałoby już o tem 
pamiętać! 

Jeden z mówców poruszył delikatną 
materyę — języka wykłaądowego, po- 
wołał się na zawód, doznany przez spo- 
łeczeństwo, z przyczyny smutnego sta- 
nu uuiwersytetu warszawskiego i pra- 
gnąc uniwersytetu, oświadczył się za 
zakładem technicznym. Przedstawiciel 
rady miejskiej kowieńskiej rezygnuje 
również z uniwersytetu wobec niemoż- 
ności prowadzenia wykładów w języ- 
kach ludności miejscowej i pragnie 
uezelni technicznej, nie dającej możno- 
ści poruszania polityki. Ząda w przy- 
szłej uczelni zniesienia wszelkich ogra- 
niczeń co do wyznania i narodowości. 

Na to redaktor znanego „Krestjani- 
na*, Wrocewicz, woła: „omijano dotąd 
kwestye obce i politykę, a teraz coś 
cię przerwało. Wiedźcie, że w wypad- 
kach podobnych zawsze nas spotkacie 
przeciw subie i my wam potrafimy 
dać odpór należyty.* 

Przewodniczący zręcznie skierował 
narady na bezpieczne tory, gorliwy je- 
dnak „istinno-ruskij* miał sposobność 
popisania się ze swymi poglądami. 

Po przeprowadzeniu dalszej dyskusyi 
i urządzeniu ankiety okazało się że 29 
członków komisyi oświadczyło się za 
typem uniwersytetu mieszanego. Ta- 
ką więc formę uczelni uznano za naj- 
bardziej pożądaną. 

Komisyu oświadczyła się prawie je- 
dnogłośnie za potrzebą utworzenia pod- 
komisyi dla dalszego opracowania spra- 
wy wyższej uczelni. Do podkomisji 
postanowiono zaprosić po jednym de- 
legacie od wszystkich zamiejscowych 
towarzystw i instytucyi, miejscowych 
członków komisyi, oraz zaproszonych 
osób ze strony władz i przedstawicieli 
prasy. W ten sposób podkomisya, li- 
cząca 40 członków, składać się będzie 
z przedstawicieli wszystkich klas o- 
gółu sześciu gubernii Litwy i Biało- 
rusi. 

W parę dni później komisya ta za- 
poznała się z częścią materyału, zebra- 
nego przez dawną komisyę akademii 
rolniczej i podzieliła się na 3 podkomisye: 
uniwertytecką, politechniczną i zakładu 
o typie skombinowanym, mającym łą- 
czyć fakultety ogólno-kształcące z wy- 
działami specyalnymi. 

Towarzystwo rolnicze na odbytem 
przed kilku dniami posiedzeniu zorga- 
nizowało się spokojnie, obrano radę, 
w której zastępcą bawiącego wciąż w 
Petersburgu prezesa Milewskiego bę- 
dzie wiceprezes p. Franciszek Kończa. 
Po burzy więc nastąpił spokój, tak 
pożądany we wszystkich organizacyach. 

Z kroniki miejskiej musimy zanoto- 
wać świeży fakt zezwierzęcenia ludzi. 
Dla rabunku nad parą staruszków do- 
konano morderstwa ohydnego, spraw- 
cami są żołnierze, wprowadzeni przez 
służącą. Zbrodniarzy ujęto. Przed kil- 
ku laty jeszcze zbrodnie do nadzwy- 
czajnych faktów zaliczane były, dziś— 
zaczynają się ludzie z niemi ję 

E. 


Hakata w Ameryce, 


Wychodzący w Buffalo «Polak amerykański» 
donosi, że niedawno hawił w Stanach Zje- 
dnoczonych p. Schoultz, sekretarz «Towarzystwa 
kresów wschodnich». Jak wiadomo, jest to urzę- 
dowa nazwa związku hakatystów. Schoultz przy- 
jechał do Ameryki, aby amerykańskich niemców 
zachęcić do walki z polakami, na wszystkich 
polakach i we wszystkich krajach. 

Misya atoli nie udała się, bo amerykańscy 
niemcy okazali się głuchymi na nawoływania 
Schoultza i dali mu do poznania, że Ameryka 
nie jest polem, na któremby rozwijać można na- 
rodowościowe nawiętności, że zadaniem zamiesz. 
kałych tam niemców, podobnie jak innych naro- 
dowości, żyć ze wszystkimi obywatelami w po- 
koju i zgodzie. 


E NNIK KIJOWSKI 


Gdy w dodatku polacy osiedleni w tych mia- 
stach, w których Schoultz wygłaszał mowy i 
odczyty, zaczęli zwoływać wiece protestacyjne 
i gdy amerykańska prasa stanęła w ich obronie, 
a nawet niektóre niemieckie gazety zaczęły agi- 
tacyę Schonltza uważać w wolnych Stanach Zje- 
dnoczonych za szkodliwą, Schoultz z obawy, aże- 
by niespotkał się z dalszą nieprzyjemnością, wy- 
niósł się czemprędzej. 


Z prasy polskiej. 


Czytamy w „Nowej Gazecie*: 

„Kraj“, który widocznie ma dobre, 
bezpośrednie informacye, zaprzecza sta- 
nowczo pogłoskom o rzekomym zamia- 
rze złożenia mandatów przez posłów 
polskich do Rady państwa. 

„Kraj“ pisze: 

„Przedewszystkiem nigdy nikomu z 
pośród posłów do Rady państwa nie 
przychodziła do głowy myśl walnego 
złożenia mandatów, wszvscy bowiem 
oni są przekonani, iż ich obecność i 
praca w tej izbie nie są bynajmniej 
bez poyin. Zrzeczenie się mandatów 
byłoby zresztą tylko demonstracyą pod 
każdym względem, w chwili i w wa- 
runkach obecnych, szkudiiwą. Pomy- 
słu tego rodzaju na posiedzeniach kół 
nie podnoszono. Gdyby komukolwiek 
coś podobnego przyszło na myśl, wnio- 
sek nie mógłby wywołać ' ajmniejsze- 
go współczucia," 

To zaprzeczenie jest zresztą zgodne 
z tem, co i nam wiadomo o zamiarach 
posłów polskich do Rady państwa. 


Ale komentarze „Kraju*, dodane do 
tego demenii, są wielce znamienne z 
z innego stanowiska. Są one nawskroś 
ugodowe i starają się wskrzesić starą 
politykę tego pisma z czasów, gdy ono 
próbowało nadawać kierunek ugody 
całej opinii politycznej. 

Oto co czytamy: 

„Opinia nasza publiczna powinna po- 
wiedzieć to sobie jasno, wyraźnie i o- 
twarcie. Powinna zdać sobie sprawę 
z błędów polityki „protestów“  bezsil- 
bych i „żądań nicziszczalnych* w obe- 
cnej chwili, oraz i przedewszystkiem 
z tego, że polityką ideową nie jest ta, 
która głosi „hasła stanowcze” iod nich 
odstępować nie chce, ale ta, króra, ni- 
gdy nie zapominając oidei przewodniej, 
przystosowuje się do okoliczności, by 
krok po kroku posuwać się naprzód. 
Sprawa przyznania nam w Rosyi praw 
słusznie należących się narodowi pol- 
skiemu, nie może osiągnąć pomyślne- 
go rozwiązania, dopóki nasza opinia 
publiczna łudzić się będzie nadzieją, 
że polityka bezwzględnych żądań i de- 
monstracyi mieć może jakiegolwiek 
szanse powodzenia, że reprezentacya 
nasza narodowa, nie licząca się z rze- 
czywistymi czynnikami potężnymi, choć 
jaknajmniej nam przychylnymi, może 
cośkolwiek zdobyć dla narodu polskie- 
go i dla naszego kraju.* 

I dalej w tym samym duchu: 

„Io wszystko prawdopodobnie zwa- 
żyć musieli nasi członkowie Rady pań- 
stwa, skoro nie poszli za namowami i 
wskazówkami, z różnych stron czynio- 
nemi w sprawie opuszczenia centrum... 
Nie nie wiemy o rokowaniach, które 
jeden z członków polskich izby wyższej 
miał toczyć z nieliczną grupą jej lewi- 
cy. Nie zaprzeczając bynajmniej ta- 
kim jej przedstawicielom, jak p. D. 
Szipow, albo ks. Eug. Trubeckoj, du- 
żych zdolności politycznych i szlache- 
tności dążeń, niepodobna dziś zrozu- 
mieć, co nieliczne przedstawicielstwo 
polskie zyskaćby mogło, łącząc się z 
garstką lewicy, zwłaszcza że i tu zwią- 
zek musiałby pozostać luźny, ze wzglę- 
du na pewne radykalne zasady lewicy, 
których następstwa w głosowaniach i 
występach licować mogą rosyanom, 
ale których popieranie przez polaków 
zaszkodzićby mogło zarówno im, jak 
zamiarom lewicy“. 

Jest to, jak widzimy, nowa powro- 
tna fala ugody najdawniejszego jej 
kierunku. 

Nastręcza się pytanie, czy „Kraj“ 
pragnie prowadzić tę politykę na wła- 
sną rękę, może w porozumieniu z pa- 
ru członkami Rady państwa, czy też 
odtwarza inspiracye całego Koła posłów 
polskich do Rady państwa. 

Opinia publiczna powinnaby otrzy- 
mać jasną odpowiedź na to intrygujące 
pytanie. 


(IBKAWA aestawienio. 


Dziennik berliński ogłosił oparte na 
faktach zestawienie pod tytułem: „Co 
posiadają rusini w Galicyi, a czego 
nie mają polacy w Poznańskiem“. Ze- 
stawienie to zaprzecza  wymownie 
twierdzeniom o imniemanych krzywdach 
rusinów w Galicyi, które porównują z 
ołożeniem polaków w zaborze pruskim. 
Przedstawia się ona jak następuje: 


Rusini w Galicyi. 


1. Szkół ludowych 
z językiem wykłado- 
wym rosyjskim jest w 
Galicyi więcej, niż w 
polskim. 


Polacy w Prusach. 


1..W W. Ks. Po- 
znańskiem, w Prusach 
Zach. i na Górnym 
Śląsku niema dla biz- 
ko 4 milionów polaków 
aui jednej szkoły luĝo- 
wej z wykładowym ję- 
zykiem polskim. Na- 
wet nauka religii by- 
wa dzieciom polskim 
przeważnie po niemiec- 
ku wykładana, 


2. W Galicyi jest 2 W W. Ks. Po- 
sześć odrębnych, sa-  znańskiem, w Prusach 
modzielnych _ gimna- Zach. i na Górnym 
zyów rusińskich, anad-  Sląsku niema ani je- 
to przy polskich w  dnego samodzielnego 


miarę potrzeby i moż- 
ności klasy równorzęd- 
ne rnsińskie, z których 
po pewnym czasie wy- 
tworzą się nowe odręb- 
ne zakłady rusińskie. 

3. W uniwersytecie 
lwowskim jest 5 ka- 
tedr rusińskici i możli- 
wość tworzenia dal- 
szych, a młodzież ru- 
sińska cieszy się licz- 
nemi  stypendyami z 
funduszów polskich i 
cieszy się wogóle wszel- 


polskiego gimnazyum, 
nawet naukę języka 
polskiego zupełnie ska- 
sowano. 


3. Dla blisko 4 mi- 
lionów polaków w Pru- 
sach nie ma ani jedne- 
go nuniwersyietu pol- 
skiego. Są tylko dwie 
katedry dla języków 
słowiańskich w Berli- 
nie i w Wrocławiu, 
ule wykład ua nich 


ką swobodą, mimo, że 
jej strasznie nadużywa. 
Całe społeczeństwo pol- 
skie w Galicyi, cała 
prasa, Koło polskie w 
parlamencie, profeso- 
rowie lwowscy i pol- 
ska młodzież akade- 
micka we Lwowie o- 
świadczyły się już po 
wielekroć za założe- 
niem osobnego uniwer- 
sytetu  rusińskiego — 
(spełnienie tego żąda- 
nia nie od polaków 
zależy, bo uniwersyte- 
ty nie należą do władz 
krajowych, lecz cen- 
tralnych, t.j. do mi- 
nisterstwo i parlamen- 
tn). 

4. Język  rusiński 
jest w Galicyi uzywa- 
nym w szkole, sądzie 
i w urzędzie; odbywają 
się ruskie rozprawy 
sądowe. Każda gmina, 
która tylko zechce, 
może nietylko sama pa 
rusińsku _ urzędować, 
ale z wyższemi wła- 
dzami korespondować 
po rusińsku. Ogłosze- 
nia urzędowe są także 
po rusińskn. apisy 
na gmachach publicz- 
nych są również ru- 
sińskie. Tak samo na- 
pisy na kolejach i 
pocztach. Przestrzega 
się tego tak pedan- 
tycznie, że w całej Ga- 
licyi — nietylko we 
wschodniej,ale i w za- 
chodniej i w samyin 
Krakowie —nie można 
dostać żadnego blan- 
kietu pocztowego bez 
rusińskiego tekstu. 


jèst niemiecki. -Nawet 
prywatnie nie wolno 
się młodzieży naszej 
uniwersyteckiej zbierać 
dla kształcenia się w 
języku i literaturze 
polskiej. Nio wolno 
jej nawet należeć do 
polskich towarzystw, 
chodzić na polskie wie- 
ce, ani uczyć dzieci 
biednych rodziców po 
polsku, bo ją za to 
czeka wydalenie z uni- 
wersy totu. 


4. Język polski w 
Prusach wypędzony jest 
ze szkoły (pozostawio- 
no go jeszcze odrobinę 
na najniższym stopniu 
szkoły ludowej i to 
tylko w Księstwie) wy- 
pędzony jest z sądów 
1 urzędów. W sądach 
musi sędzia rozmawiać 
z polakami przez liche- 
go zwykle uWómacza; 
w nrzędzie wogóle nie 
wolno się odezwać po 
polsku. Żadnej gmi- 
nie polskiej nie wolno 
urzędować po polsku; 
a już wcale korespon- 
dować w tym języku 
z wyższemi władzami, 
któreby to uważały za 
zbrodnię stanu i odno- 
śnych obywateli, pia- 
stujących honorowo u- 
rzędy,  natychmiastby 
ukarały usunięciem. 

Nietylko,że w dziel- 
nicach polskich w Pru- 


sach niema ani na js- 
doym gmachu publicz- 
nym polskiego napisu, 
ale zakazano je mig- 
stow j gminom muie- 
szczać na narożnikach 
ulic i dróg. O jakichś 
napisach polskich na 
kolejach i  pocztach 
mowy nawet niema. 
Blankiety pocztowe z 
polskim- teksiem nigdy 
nie istniały. 

„5. W polskich dziel- 
uicach żaden urzędnik 
ani państwowy ani 
autonomiczny nietylko 
że nie potrzebuje znać 
języka polskiego, ale 
nieznajomość jego u 
urzędnika uchodzi za 
zaletę. Lada pruski 
urzędniczek lub żan- 
darm nuważałby sobie 
za obrazę, gdyby pol- 
ski obywatel ządał od 
niego znajomości języ- 
ka polskiego i wyrzu- 
ciłby go z biura, gdyby 
cbciał z mim mówić po 
polsku. 


6. Ani jedno sto- 


5. Wszyscy niemal 
urzędnicy państwowi 
1 autonomiczni w Ga- 
licyi wschodniej znają 
język rusiński. 


6. Stowarzyszenia i 


instytucye narodowo-  warzyszenie lub insty- 
kulturalne _ rnsińskie  tncya narodowo-kultu- 
otrzymują Subwencye  ralna polska w Pru- 


od scjmu galicyjskiego, sach nietylko, że nie 


uchwalane przez pol- otrzymuję feniga sub- 
ską większość. wencyi, czy to od anto- 
nomicznych czy pań- 
stwowych władz pru- 
skich, ale przeciwnie 


każda wystawiana jest 
na najgorsze szykany. 
Nawet zjazdy polskich 
lekarzy, przyrodników 
i ekonomistów zostały 
przez policyę pruską 
udaremnione. 

7. Marszałek sejmu 7. W sejmie pro- 
galicyjskiego zagaja se-  wincyonalnym W. Ks. 
sye nietylko w pol- Poznańskiego już od 
skim, ale zarazem w lat kilkudziesięciu ska- 
rusitskim języku. Po-  sowano język polski, 
słowie rusińscy prze- jako język, obrad sej- 
mawiają w sejmie ga- mu. Nio wolno na 
licyjskim zawsze i wy- nim polskim członkom 


łącznie po rnsińsku, w słowa przemówić po 
rusińskim języku po- polsku. 
dają wnioski i inter- 
pelacye. 
le TF. «ae. IE | 


„Rustan“ o Bobrzyńskim, 


Odpowiadając na zarzuty szowinisty- 
cznej prasy ukraińskiej, czynione na- 
miestnikowi Bobrzyńskiemu, „Rusłan, 
organ nielicznej grupy konserwatysów 
ukraińskich prosi „Diło*, aby zaprze- 
czyło jego twierdzeniu, że właśnie za 
czasow wiceprezydentury d-ra Bobrzyń- 
skiego utworzono: ruskie szkoły ćwi- 
czeń przy seminaryach nauczycielskich 
w Tarnopolu, Stanisławowie, Sokalu, 
we Lwowie (przy żeńsk. seminaryum) 
iw Samborze, trzy ruskie gimnazya 
w Przemyślu, Kołomyi i Tarnopolu (gi- 
mnazyum stanisławowskie „pękło“, jak 
się wyraził sam dr. Bobrzyński, wsku- 
tek pohtyki rozpaczy, zastosowanej do 
ks. rektora Fijałku), że naukowemu 
Towarzystwu im. Szewczenki oddano 
druk książek szkolnych, że ustalone 
pisownię, że utworzono ruską katedrę 
historyi i drugą katedrę literatury ru- 
skiej. 

OdpowIGdHi jednak na to pytanie 
„Rusłan“ od „Diła* nie oczekuje, po- 
nieważ wie, że dzieunik ten uważa za 
swój obowiązek „prowadzenie polityki 
rozpaczy“, a nie pracę nad realnem 
podźwignięciem swego narodu. 


Rocznica ukazu tolerancyjnego. 
AE 

O jubileuszu „Wolności sumienia“, 
przypadającym w dniu 86-go kwietnia, 
„Russkije Wiedomosti* piszą: 

„Trzy lata upłynęły od czasu, gdy 
na horyzoncie życia rosyjskiego zjawi- 
ły się odbłyski nowej zorzy. zień 
30-ty kwietnia 1906-go r. był pierwszą 
jaskółką, która przyniosła z sobą coś 
realnego i dała niejaką pewność społe- 
czeństwu rosyjskiemu, że następuje 
era odrodzenia“. 

„Odtąd życie oddaliło się od „jasnego 
brzegu* i zapadło znowu w zmrok, 
który usiłuje zaćmić i zwiastowaną to- 
lerancyę. 

„Wolność sumienia z natury swej 
nie znosi kompromisów, tymczasem 
komisya Rady państwa, idąc drogą, 
wskazaną przez ministerstwo sprawie- 
dliwości, ogranicza się do nakładania 
łat na stare łachmany. W komisyaąch 
zresztą nawet owe łaty stają się czemś 
przypadkowem i jedna i ta sama ko- 
misya rekomenduje uzupełnienia wprost 
sprzeczne. Przy takich kombinacyach 
prawodawstwo wyznaniowe może wyjść 
4 rąk prawodawców w takiej postaci 
| 


kalejdoskopowej, że zastosowanie go 
wywoła nie mniejsze tarcia, jak te, 
które istniały w okresie przedkonsty- 
tucyjnym. Już i teraz w praktyce wi- 
dzimy wskrzeszenie starych porządków 
nawet w sferze, dotyczącej tylko spra- 
wy religijnej; ale ponieważ obecnie 
dyrektywy dają prawa wyjątkowe — 
więc tego na razie nie bierze się w 
rachubę. Jednakże zadaniem ciała pra- 
wodawczego być powinno, aby podo- 
bna praktyka nie stała się możliwą w 
warunkach normalnych. To jednak, 
co się obecnie dzieje w komisyach, nie 
daje gwarancyi takiego załatwienia 
sprawy. Dlatego też postępowa część 
Dumy powinna poczynić starania, aby 
zredukować do minimum _ jaskrawe 
sprzeczności, które widzimy zarówno 
w projektach ministerskich o wol- 
ności sumienia, oraz w pracach komi- 
syi nad wzmiankowanymi projektami“. 


Z prasy rosyjskiej. 


Z powodu pierwszego posiedzenia 
Dumy -po feryach wielkanocnych „Ruś“ 
pisze: 


„Co Duma zrobi— wiadomo naprzód, ponieważ 
zawczasu wiadomo, co słyszał Aleksander Iwa- 
nowicz (Guczkow). 

Aleksander Iwanowicz Aa, że trzeba prze- 
prowadzić budżet, że generał Dumbadze jest zły, 
że trzeba zatwierdzić budżet i że wszystko to 
zrobi Duma. 

„. A robi się to wszystko tak, jakby się robiło 
i bez Dumy. 

I nawet trochę gorzej. Ponieważ np. gdyby 
budżet był na odpowiedzialności p. Kokowcewa, 
on prawdopodobnie wystąpiłby niejednokrotnie, 
jako jego krytyk, gdy tymczasem teraz występu- 
je jako obrońca wszystkich ariykułów. Duma za- 
iwierdziła więc. Odpowiedzialność spada na nią. 
Pl. niej zależało zmieniać go lub mie zmie- 
niać. 

Spodziewano się czegoś od Dumy po pierw- 
szych posiedzeniach. Sądzone, że okażą się 
wśród niej jacyś ludzie, choćby wśród paździer- 
nikowców. 

Lecz niezdarne kierownictwo kadetów dopro- 
wadziło do tego, że pod ciosami materyalnej 
przewagi większości. okazał się nie krzemień, 
lecz tylko proste wapno. 

Dym był, Jecz bez ognia. 

śród tego dymu wyróżnia się jedynie sza- 
nowna fisura N. Chomiakowa, profile Kolubaki- 
na, Rodiczewa, Szyngarcowa, czyż jest kto je- 
szcze, jeśli nie liczyć przesuwającego się nagle 
Aleksandra Iwanowicza lub kilku cieni, przypo- 
minających to N. Lwowa, to bar. Meyendorfa. 
Wyprzedzają ich, nadając tej Dumie markę swo- 
jem stałem powodzeniem, hr. Bobrinskij — szczę- 
śliwy mówca na tematy „patryotyczneś, klown 
Puryszkiewie , czyli „precz z przyzwoitością*, 
Czełyszew— „bojownik cnoty w dzien świąteczny 
w łaźni“, czyli „syn swego ojca“, Krupienskij—- 
„referent zasypujący sie“ i dostateczna liczba ta- 
kich i podobnych. 

I to wszystko—wybór najlepszych, który po- 
traliła uczynić biurokracya w latach nazywanych 
przez nią samą, „czasem wielkiego kryzysu pań- 
stwowego*. 

„ i pomyśleć tylko, że takich tylko ludzi, jak 
się okazuje, brakowało krajowi dla zwalczenia 
kryzysu. 

Jaki... słaby kryzys!*. 


Wiadomości zagraniczne. 


Od rozpoczęcia się po 
Cicha obstrukcya. świętach wielkanoc- 

4 nych obrad austrya- 
ckiej rady państwa prowadzona jest w 
izbie cicha obstrukcya. Po otwarciu 
posiedzenia zabiera głos wszechniemiee 
Stransky i żąda dosłownego odczyty- 
wania nagłych wniosków i interpela- 
cyi. Trwa to kilka godzin, a potem, 
po odpowiedzi któregoś ministra na 
jakąś interpelacyę, zamyka się posie- 
dzenie. 

O tej cbstrukcyi piszą z poważnej 
strony z Wiednia: 

„Prawie niepostrzeżenie izba posel- 
ska znalazła się wobec obstrukcyi. Nie 
mówi się o tem głośno, a jednak ob- 
strukcya jest i praca nie postępuje 
naprzód. Dawniej obstrukcya odbywa- 
ła się z akompaniamentem krzyków, 
wymyśiań, a nawet fizycznych gwal- 
tów. Czas ten minął bezpowrotnie, od- 
kąd przekonano się o niemożliwości 
pokonania obstrukcyi. Skoro poseł 
Stransky (ten z niemieckiego brzegu) 
zażądał onegdaj dosłownego odczyty- 
wania interpelacyi, rząd i stronnictwa 
z miejsca zrozumiały: oto jest obstru- 
kcya, trzeba więc do czasu siedzieć 
cicho. Dla formy odprawiono więc 
„cichą mszę* godzinę i drugą, poczem 
posiedzenie zamknięto. Dziś bowtó- 
rzyła się ta sama komedya. Jak dłu- 
go rząd nie pozyska ?/⁄ większości dla 
nagłości wniosku o podwyższeniu kon- 
tygensu rekruta, praca w izbie nie mo- 
że się rozpocząć. Pozyskanie zaś tej 
większości znaczy tyle, co otrzymanie 
od niemców, zarówno jak od czechów 
nowego terminu, nowego zawieszenia 
broni. W tym kierunku toczą się też 
rokowania. Jak dawniej towarzyszyły 
obstrukcyi krzyki i gwałty, tak dziś 
towarzyszą jej poufne narudy i konfe- 
rencye.* 

Rząd niemiecki do- 

Księga biała o trzymałobietnicy wy- 

Maroku. dania księgi białej w 
sprawie marokańskiej 

i została ona już rozdana w parlamen- 
cie. Jest to tom, składający się z 208 
stronic, który na pierwszy rzut oka nie 
zawiera nie zasadniczego lub nieznane- 
go; podaje jedynie szczegóły znanych 
już faktów. Księga jest podzielona na 
14 rozdziałów. Pierwszy rozdział tra- 
ktuje o demonstracyi floty francu- 
sko-hiszpańskiej, drugi rozdział poświę- 
cony jest morderstwu d-ra Manchamp. 
Trzeci — represyom względem kontra- 
bandy broni. Czwarty rozdział zawiera 
historyę zajść w Casablance. Rozdział 
piąty traktuje o reklamacyach, z któ- 
remi zwrócili się do Niemiec obydwaj 
sułtani, Mulay Hafid i Abd-el-Azis. Roz- 
dział szósty poświęcony jest indemni- 
zacyi Casablanki. Rozdział siódmy tra- 
ktuje o negocyacyach kupców w Ca- 
sablance. Rozdział ósmy traktuje o te- 
legrafie bez drutu. Rozdział dziewiąty 
dotyczy wyboru inżyniera do prowadze- 
nia robót publicznych. Rozdział dzie- 
siąty dotyczy wstąpienia na służbę ma- 
rokańską dwóch dawnych oficerów nie- 
mieckich: pp. von Tsehudi i Wolffa. 
Rozdział jedenasty zajmuje się kwestyą 
budowy portu Larache. Rozdział dwu- 
nasty dotyczy kwestyi budowy kole- 


ktora w Tangerze. Rozdział trzynasty 
zawiera dokumenty dyplomatyczne, do- 
tyczące utworzenia marokańskiego ban- 
ku państwa. Czternasty rozdział po- 
święcony jest zaburzeniom w Maroku. 
Najciekawsze rozdziały są te, które tra- 
ktują o zajściu z Neuderiórem i o sto- 
sunkach reprezentantów Niemiec w Ma- 
roku z obydwoma sułtanami. Neudór- 
fer jest to ten handlowiec niemiecki, 
agent konsularny w Rabacie, który za- 
komunikował dr. Rosenowi, ministrowi 
niemieckiemu w Tangerze wiadomuści, 
udzielone mu przez Ben-Slimana, mi- 
nistra spr. zagr. Abd-el-Azisa. Rozdział 
białej księgi, omawiający tę kwestyę, 
rozpoczyna się dwoma listami, w któ- 
rych dr. Rosen informuje niemieckiego 
ministra spr. zagr., że Ben Sliman wyra- 
ził życzenie powitania go w Rabacie. 

Następnie doktór Rosen zawiadamia, 
że wicekonsul niemiecki w Rabacie do- 
nosi mu, iż sułtan Abd-el-Azis wyraził 
nadzieję, że rząd niemiecki oprze się 
przeniknięcia francuzów do Maroka, co 
stel w sprzeczności z aktem w Alge- 
ciras. 

Tego samego dnia, jak donosi mini- 
ster, Mulay Hafid zapytywał, czy inter- 
wencya francuzów w Maroku wynika 
z mandatu europejskiego. W odpowie- 
dzi na te interpeiacye obydwóch sułta- 
nów, p. Schön, niemiecki minister spr. 
zagr., odpowiedział telegraficznie, że 
rząd francuski oświadczył ponownie, 
że nie wykroczy przeciwko aktowi w 
Algeciras. Jeśli zaś Maroko uważa, że 
Francya wykroczyła przeciwko takowe- 
mu, to może się zwrócić do państw, 
które podpisały traktat, same zaś Niem- 
cy nie mogą czynić żadnych kroków 
w tej sprawie. 

Dni. 22 stycznia ks. Radolin zako- 
munikował rządowi francuskiemu treść 
interpelacyi sułtanów i p. Pichon za- 
pewnił, że Francya pragnie jak najprę- 
dzej wycofać wojska z Maroka i uczy- 
ni to, jak tylko pozwolą na to okoli- 
czności i że pozostanie wierną aktowi 
w Algeciras. 

Depeszą z Taageru z dn. 26 stycznia, 
doktór Rosen donosi, że sułtan wezwał 
do siebie niemieckiego agenta konsu- 
larnego Neudóriera i zapytał go, dla- 
czego dr. Rosen nie stawił się na we- 
zwanie i nie odpisał. 

P. Neudórfer odrzekł na to: Rosen 
nie miał racyi pisania do sułtana, al- 
bowiem stanowisko niemieckie jest 
zgodne z alitem w Algeciras. D. 8-go 
lutego dr. Rosen telegrafuje, że Ben 
Sliman twierdzi, że nic nie wie o in- 
terpelacyi. Otóż w telegramie dr. Ro- 
sen zaznacza, że Ben Sliman twierdzi, 
iż nic nie wie o krokach p. Neudór- 
iera. Otóż według twierdzenia dr. Ro- 
sena, jest rzeczą prawie niepodobną, że- 
by Neudórfer, który zna dokładnie ję- 
zyk arabski, mógł nie zrozumieć po- 
czynionych przez ministra marokań- 
skiego propozycyi. Najważniejszą mo- 
że częścią księgi białej i bardzo aktu- 
alną wobec podróży wysłańców Muley 
Hafida do Berlina jest rozdział IV, w 
którym podana jest depesza Tschirsky” 
ego do d-ra Rosena z d. 11 paździer- 
nika 1907 r. następującej treści: „Co 
się tyczy podróży do Europy dwóch 
wysłańców Muley Hafida jesteśmy zda- 
nia, Żeby nie mieszać się do spraw o 
tron. „Abd-el Azis jest obecnie dla 
nas jedynym prawowitym władcą Ma- 
rokā. Wysłańcy jakiejkolwiek innej 
osoby nie mają zatem żadnych wido- 
ków na to, ażeby być tutaj przy- 
jęci". 

Wojska  skonsygno- 
Ruch rewolucyjny wane na granicy pół- 


w Indyach _ nocno-zachodniej wy- 
, noszą 31 batalionów 
piechoty i 15 szwadronów kawaleryi 


z 64 armatami. 

Nota zakomunikowana  dziennikom 
angielskim, zaprzecza pogłoskom, ja- 
koby Anglia miała zamiar wysłać woj- 
ska do fndyi z powodu sytuacyi na 
granicy. Wielu oficerów z armii in- 
dyjskiej, będących na urlopie, stawiło 
się do Indian office zapytując się, czy 
powinni stawić się bezzwłocznie do 
swoich pułków. Oddpowiedziano im je- 
dnak, że to nie jest potrzebne. 

Co się zaś tyczy przygotowań wojen- 
nych, poczynionych w Indyach są to 
tylko środki ostrożności. 

Pomiędzy osobami, aresztowanymi w 
Kalkucie wskutek wykrycia bomb, 
znajduje się hindus, niejaki M. A. 
Ghose, który pozostawił jak najlepsze 
wspomnienie w Anglii, gdzie odebrał 
wykształcenie. Był potem jakiś czas 
urzędnikiem w Indyach, a następnie 
zajął się propagandą polityczną. 

Indyjska prasą REC protestuje 
przeciw aresztowaniu Ghose'a i przeciw 
odmowie uwolnienia go za kaucyą. 

Dzienniki hinduskie twierdzą, że roz- 


wój anarchizmu spowodowany jest 
przez to, że rząd angielski odmawia 


Indyom autonomii. 
indyjski twierdząc, że nie ma się cze- 
go obawiać. Kilka wieków podległości 
pozbawiły hindusów charakteru i zdol- 
ności do walki. Jest więc bezużyte- 
czne uciekać się do represyi pod wpły- 
wem paniki. 

Angielska prasa krajowa żąda prze- 
ciwnie, by ograniczono zbyt wielką 
wolność prasy i słowa, pobudzając rząd 
do energicznego stosowania praw. 

Aresztowania uprzedziły szereg za- 
machów. 

Ruch ten znajduje poparcie w wyż- 
szych sferach społeczeństwa  indyj- 
skiego. 


Uspokajają rząd 


Niebieski 


Dyament historyczny, t. zw. dyament niebie- 
ski, nabyty został w Paryżu przez dwór iure- 
cki. 

"Ten wspaniały klejnot, ważący 44 i pół ką- 
rata, liczący 23 milimetrów długości był niegdyś 
własność 4 korony francuskiej. Skradziony za 
panowania Ludwika XVI przeszedł do Anglii, 
gdzie został nabyty na początku XIX wieka 
przez słynnego bankiera Hope; po śmierci bár- 
kiora przypadł w udziale kilku członkom jego 
rodziny, którzy zginęli wszyscy tragiczną śmier= 
cią. Powstał wówczas przesąd, że klejnot ten 
przynosi nieszczęście. Był on własnością Fren- 
kela, który zmuszony był do sprzedania ga 
Turcji. 


dyament. 
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pytałem: 


nego należy Pan*? f 
— Do umiarkowanej prawicy. 


że należy podporządkować 


dla mnie zupełnie niezrozumiałem. 


] b „Jeśli jednak polacy uważają, że ta- 
Po zwykłej wymianie grzeczności, za-|ki sposób rozwiązywania interesów o- 
SR jest szkodliwym 
- „Do jakiego stronnictwa parlamentar- | dla ich narodu i że są inne sposoby, 
jak przyznanie autonomii Królestwu, 
które nie są połączone ze szkodą ca- 


gólno-państwowych 


„Czy w stronnictwie Pana podnoszono | łego państwa“. 


kwestyę polską“? 
głaby ona być podnoszoną? 


$ Po s — Takie rozumienie jest nietoleran- 
— Nie, zresztą w jakiej formie mo- | cyjnem, a główną cechą każdego na- 
Do 


rodu kulturalnego jest tolerancya. 


„A w formie projektu autonomii, któ: | osiągnięcia takiej tolerancyi powinni 


ry był złożoną w drugiej Dumie“? 


— Nie, w stronnictwie jej nie pod-|piero życzenia całego narodu polskiego 
nosiliśmy, a i w Dumie nie może być |zostaną należycie wyrażone i zyskają 


dążyć posłowie polscy i wówczas  do- 


o niej mowy. Trzecia Duma za główną | poparcie. 


zasadę przyjęła zasadę niepodzielności 


Rosyi i pomimo całego uznania dla | na, 


„Więc jakie stanowisko, zdaniem pa- 
powinni zająć polacy w trzeciej 


polskiego narodu, który pod względem | Dumie?" 


swej kultury  bezwątpienia zajmuje 


— Koło powinno iść wspólnie z po- 


przodujące stanowisko, musimy przy-|stępowemi grupami Dumy. Ma się 
znać, że rządzącą częścią ludności w |rozumieć, nie mówię tu o skrajnej le- 


państwie muszą pozostać 


rosyanie. |wicy. do której zaliczam i konstytu- 


Oprócz tego autonomia, nadana pola- |cyjnych demokratów, bo nawet, jeśli 
kom, wywołałaby domagania się jej ze|uznać Rosyę za państwo konstytucyj- 
strony innych kresów, jak to: Ukraina, |ne (czego bynajmniej nie przewidują 
Kaukaz i t. d. Dlatego też, kiedy je-|prawa zasadnicze), to jest ona monar- 


den z posłów muzułmańskich poruszył | chiczną, 
dla swych współ- | ostatniego 
wyznawców, poseł Niekludow odparł, |być miejsca nawet w marzeniach. 


kwestyę autonoinii 


a nie demokratyczną. Dla 
twierdzenia nie powinno 
W 


że Duma musi myśleć i stwarzać pra- | przyszłości — może. 


wa dla całego państwa, a nie jego po- 
szczególnych obwodów. Wobec 
jeśli kwestya autonomii zostanie na- 
wet podniesioną w Dumie, 
zwłocznie będzie musiała upaść. 
„A czy, zdaniem Pana, 


autonomia | stowskij, 


„Jak Duma reaguje na antypolskie 


tego, | wystąpienia p. Puryszkiewicza?* 


— Oprócz Puryszkiewicza, w sprawie 


to nie-| polskiej występują jako przedstawiciele 


tamtego kraju i Aleksiejew, i Zamy- 


ale Duma zachowuje się zu- 


sprzeciwia się zasadzie niepodzielności |pełnie objektywnie wobec tych napa- 


państwa“? 

— Ona się nie zgadza z pojęciami, 
które się wytworzyły w tym względzie 
u członków Dumy, w stosunku do nie- 
podzielności państwa. 
te zapatrywania, 
zapatrywań na kwestyę finlandzką. Wo- 


góle dziwi mię zachowanie się człon- 


h 


ści, pomimo, że one działają dość de- 
nerwująco na nią. 

„Jakie jest zdanie pana co do rów- 
nouprawnienia polaków$w samorządzie 


Jakiemi zaś są|Ziemskim w kraju Południowo-Zacho- 
można sądzić z ich | dnim?* 


— Kwestyą tą osobiście się nie zaj- 
mowałem, ale powtórzę panu zdanie 


i ków Koła polskiego. Polscy posłowie |nawet gorących stronników równou- 
z kraju Północno-Żachodniego wykazu- |prawnienia. Obawiają się oni, że wpro- 


łem wśród nich dwa lata, 
łem do pańskich rodaków 
wiele sympatyi. Posłów polskich znam 


wielki szacunek, mimo to zachowanie 


porządku dziennym jaka kwestya ogól- 
no państwowa, 
niezwłocznie podnosi sprawy 


na Dumę formalnie 


dy on w imieniu Koła oświadczył, że 


posiadają wybitne zdolności 


wielu naszym posłom braknie, 


czysto miejscowego charaktern. 


sób, 


daty“? 


ralny, musi uznawać więcej, 


dują. 
„Cóż mieli począć polacy wobec ten- 
dencyi rusyfikacyjnej w Królestwie*? 


rosyjskieg:, muszą się zgodzić na ru- 
sylikacyę. Zresztą sami oni rozumieją, 
jak jest im potrzebną znajomość ję- 
zyka rosyjskiego, czego najlepszym 
dowodem jest fakt, że polscy posłowie 
bardzo biegle nim władają. 

„Więc świadomość taka może służyć 
rękojmią, że polacy, ucząc się innych 
poo będą znali język rosyj- 
ski** 

— Bezwątpienia, nauka po rosyjsku 
jest cięższą dla was, ale trudność tę 


i 


i przygo-|czarnosecinną. Przeciwnie, 
towanie parlamentarne, czego, niestety, |jest postępową. Co prawda, z począ- 
tem,tku skrajna prawica starała się utrzy- 
dziwniejszem musi się wydać ciągłe| mać Dumę w stanie jakiegoś 
wysuwanie na pierwszy plan interesów | twierdząc, 


ją oaleko więcej taktu. Ja osobiście wadzenie ziemstwa na zasadach zupeł- 


znam polaków bardzo dobrze, mieszka. |nego równouprawnienia polaków, 
nabra- | pewni polakom przewagę na wyborach, 
bardzo |na których będą oni silniejsi ilościowo. 


za- 


Wobec tego jest tendencya ku ograni- 


prawie wszystkich i żywię dla nich czeniu ich praw co do ilości przedsta- 


wicieli. Projekt samorządu ziemskiego 


ich obecne w Dumie uważam za bar-|Zostanie wniesiony do Dumy nie weze- 
dżo nietaktowne. Ilekroć w Dumie na|Śniej, niż dnia 1 grudnia, ponieważ do 


tego czasu Duma będzie zajęta rozpa- 


Koło ze swej strony |trywaniem preliminarza budżetowego 
swego na r. 1909. 
obwodu. Takie wystąpienia wywierają | morządu, są opracowane przez specya|- 
przygnębiające | 24 naradę przedstawicieli w minister- 
wrażenie, a do najnietaktowniejszych |stwie i zostaną oddane do minister- 
| zaliczam wystąpienie posła Rząda, kie- | Stwa. 


Materyały, dotyczące sa- 


W końcu p. Procenko zwrócił moją 


polacy wstrzymują się od głosowania |uwagę na notatkę w „Kijowskiej My- 
w sprawie kredytu na oświatę ludową.|śli*, w której przypisywano mu, że 
Posłowie polscy, pomijając taktowność, | scharakteryzował 


trzecią Dumę, jako 
Duma ta 


chaosu, 
jest instytucyą 
a w najgorszym 


że Duma 
zupełnie zbyteczną, 


„A cóż mają robić posłowie, j*żeli spo-|razie powinna ona nosić charakter do- 
w jaki ma być rozstrzygnięta |radczy. 
kwestya ogólno-państwowa, sprzeciwia | jaśniejszego Pana, 
się interesom kraju, który dał im man-|słowy: „Powołaliśmy was, abyście wy- 


Jed“ k po audyencyi u Naj- 


który powitał nas 


dawali prawa*, zmienili oni swą tak- 


— Czy kwestya oświaty, rozstrzy- tykę. Obecnie zarzucają Dumie ugo- 
gnięta wiadomym nam sposobem, mo- dowość w stosunku do rządu. Zarzut 
gła być niekorzystną dla połaków?|ten jest zupełnie niesłuszny, ponieważ 
Przecież naró polski, bardziej kultu- Duma potrafiła zająć takie stanowisko, 
niż kto|że rząd uznaje ją za wysoką instytu- 
inuy, potrzebę oświaty dla ciemnego| CYĘ prawodawczą. Pozostając z rzą- 
ludn rosyjskiego, tembardzicj, że pań-|dem w najlepszych stosunkach, Duma 
stwo rosyjskie mie szczędziło kosztów,|w razie potrzeby wskazuje na niepra- 
aby podnieść oświatę i przemysł w|wne postępowanie rządu i wskazówki 
Królestwie do takiego stopnia rozwo-|jei nie pozostają bez wrażenia. Ma się 
ja, w jakiem się one obecnie znaj-|rozumieć, Duma nie jest postępową, 


jeśli postępowość uważać tylko jako 
dążenie do „czerwonosecinnej, żydow- 
skiej republiki*, ale nie jest i tak 


— Polacy, jako obywatele państwa czarnosecinną, jak stara się ją przed- 


stawić „Kijewlanin*. 
Tak mówił poseł z ziemi ruskiej, 
p. Bazyli Procenko. 


J. B 


Z życia prowincyi. 


Żytomierz, d. 22 kwietnia. 


Z żytomierskiego oddziału „związku 


mnsicie pokonać. Zresztą my staramy | prawdziwych rosyan* występuje coraz 
się dla polaków o możliwe ulgi, czego|więcej członków. Występują przewa- 
dowodem jest rozstrzygnięcie w znany |żnie ludzie inteligentni, których nie 


sposób sprawy języka polskiego w se-|może zadowolić ani program zwią- 
minaryach w Chełmszczyźnie, pomimo |zkowców, ani ich działalność. Jaskra- 
energicznych protestów, rozlegających |wym dowodem, jak się zapatrują byli 
się przeciw takiemu rozwiązaniu spra-|związkowcy na partyę, do której da- 
wy. Wogóle, jeszcze raz zaznaczam, że |wniej należeli, mogą służyć listy, wy- 
postępowanie Koła polskiego bardzo|drukowane w tutejszej gazecie „Wie- 
niekorzystnie usposabia dla polaków |stnik Wołyni*. 


Dumę i posłowie z kraju Północno-Za- 


dążności separatystycznych. 


szczyźnie*? 
Nie wiem. 


złożeniu przez posłów polskich swych 
mandatów posełskich*? 


szę im przyznać, 
kowski. 
narodu?“ 


powinny być wyrażane w 
względnej formie. Polacy 


kę 


narodu, ałe stawiać kwestye ogólne 


bronić tylko interesów osobistych, 
byłoby to bardzo wązkiem 


chodniego 0 wiele są taktowniejsi, u-|dość poważne stanowisko, zapisał się 
nikając ciągłego manifestowania swych |do liczby członków związku, w tej na- 


„Jak zachowa się Duma wobec od-|tya ma na celu jedynie 
rzucenia przez Radę państwa prawa o|zny. Jednak przypuszczenia te rozwia- 
wykładach w języku polskim w Chełm-|ły się jak dym. 


Niejaki p. D., człowiek zajmujący 


dziei, że tak rozgałęziona w Rosyi par- 
dobro ojczy- 


skoro zaczął on brać 
czynny udział w posiedzeniach związku 
i został wtajemniczony we wszystkie 


„Czy przed świętami była mowa o|arkana jego polityki. 


„ldeowej pracy nie było — powiada 
D. — a było tylko załatwianie swo- 


— Nie, i teraz ja polaków zupełnie |ich osobistych interesów. O uświada- 
nie rozumiem pod tym względem. By-|mianiu ciemnych mas nigdy nawet 
łaby to dla nas wielka strata, bo mu-|nie było mowy. Sam wewnętrzny u- 
że są oni bardzo u-|strój naszego naszego oddziału pozosta- 
zdolnieni i pożyteczni działacze w pra-|wia wiele do życzenia. Na jego czele 
cy Dumy, np. posłowie Dymsza, Żu-|stoi dymisyonowany generał, p. Krasil- 


nikow. Przyzwyczajony w ciągu lat 


„Więc cóż polacy mają robić, jeśli|wielu odbierać należne swej randze 
im nie pozwalają bronić praw swego|honory od podwładnych, wymaga p. K. 


tego i od związkowców. Ludzie, któ- 


— Owszem, my wsłuchujemy się z|rym robi przyjemność noszenie na pier- 
wielką uwagą w ich żądania, ale one niejsiach „kokardy“ dają się powodować 
tak bez-|p. K., ludzie zaś, którzy chcieli praco- 
mają wszy- |wać dla dobra ogółu, 

stkie dane, aby okazać się zupełnie |pogodzić z tonem, jal 
odpowiednimi przedstawicielami swego |bec nich „naczelnik“ i zaprotestowali.* 


nie mogli się 
jaki przybierał wo- 


Drugi list napisała pani W., także 


a gruncie nieporozumień osobistych... |należąca niegdyś do związku. I ona 
Zresztą to są błędy, które zdarzają się |również nie mogła się pogodzić z dzia- 

szystkim. Gdyby zaś polacy chcieli |łalnością wy 
to |przekonawszy się, że p. Krasilnikow et 
rozumie- | C-ie najmniej chyba dba o to. by zrobić 
Niem rzeczy i usuwanie się dla tego, |Coś pro publico bono. 


związkowców i wystąpiła, 


f interesy 
*|miejscowe interesom ogólnym byłoby 


Jednak protesty ludzi, z których 
opinią wartoby się liczyć, nie wywie- 
rają żadnego wpływu na prezydyum 
związku. „Owocna* ich praca trwa w 
dalszym ciągu. Rozsyłają się odezwy 
z propozycyą zapisywania się do zwią- 
zku, zbierają się podpisy i t. p. Głów- 
ny organ wołyńskich związkowców 
„Wołynskaja Ziźń* omal że nie za- 
mieszcza nazwisk tych, których udało 
się namówić do przejścia na łono „pra- 
wdziwych rosyan*, przyczem, jak zwy- 
kle, widzi wszystko w barwach naj- 
różowszych. lInformacye jednak z in- 
nych źródeł świadczą, że praca agita- 
cyjna związku nie jest tak owocną, 
jak o tem twierdzi „Wołynskaja Żiżń*. 
Agitatorów z odezwami włościanie od- 
syłają z niczem, tłómacząc się, że 0- 
biecują złote góry, a nie nie dają. A 
że pół rubla trzeba zapłacić za zapisa- 
nie się do związku, więc to już osta- 
tecznie oburza naszego chłopa. 

„Wołynskaja Żiźh* — świsiek naj- 
gorzej usposobiony względem polaków, 
ina, niestety, w naszem mieście sporo 
prenumeratorów — polaków, którzy w 
ten sposób podtrzymują, wrogą sobie 
i oszczerczą agitacyę. Zydzi są pod 
tym wzgłędem daleko... mądrzejsi i 
wśród nich niema prenumeratorów 
czarnosecinnej gazety. 

Kilka dni temu w sali klubu szla 
checkiego odbył się raut na rzecz 
rzymsko-katolickiego Towarzystwa do- 
broczynności. Publiczności zebrało się 
bardzo mało: do tańców stanęło zale- 
dwie kilkanaście par. 

Za to daleko większem powodzeniem 
cieszył się u nas koncert znanego ar- 
tysty Kamiońskiego. Zachowanie się 
p. K. względem żytomierskiej publi- 
czności zasługuje na wszelką naganę. 
Ufny w swą sławę i piękną przeszłość, 
śpiewak ten zupełnie nie liczy się z 
programem i zamiast naznaczonych w 
programie poważnych rzeczy, popisuje 
się przed publicznością romansami Den- 
zy. Tak było w roku zeszłym, to się 
powtórzyło i teraz. 


przedniego, i 


którego wyszliśmy. 

„Podobnie jak żyjemy tysiącami ma- 
rzeń podczas naszego życia ziemskie- 
go, życie to jest jednem z tysiąca ży- 
wotów, do których wstępujemy, opu- 
szczając inne życie, więcej realne i au- 
tentyczne. Powrócimy do niego po 
śmierci. Zycie nasze ziemskie jest je- 
dnem z marzeń życia innego, realniej- 
szego, i vak nieprzerwanie aż do nie- 
skończoności, aż do ostatniego życia, 
będącego żywotem Boga. Narodziny 
i objawienie się pierwszych wyobra- 
żeń o świecie mogą być uważane za 
początek snu; całe życie ziemskie jako 
sen zupełny, śmierć jako przebudzenie. 
Smierć przedwczesna jest wtedy, gdy 
człowiek obudzi się, zanim cały swój 
sen przespał. Smierć ze starości jest 
wtedy, gdy się człowiek wyspał i sam 
przez się obudził. Samobójstwo jest 
zmorą, którą rozpraszamy, przypomina- 
jąc sobie, że śpimy. Czynimy wysiłek 
i budzimy się. 

„Człowiek, w całości pochłonięty ży- 
ciem teraźniejszem, nie mający prze- 
czucia życia przyszłego, jest człowie- 
kiem śpiącym głęboko. Sen głęboki 
bez marzeń porównąć można ze stanem 
półzwierzęcości.—Człowiek, który pod- 
czas snu odczuwa to, co się dokoła 
niego dzieje, który ma sen lekki i ka- 
żdej chwili obudzić się może, posiada 
swiadomość, aczkolwiek nieokreśloną, 
owego życia, z którego wyszedł i do 
którego ma wrócić. Podczas snu czło- 
wiek jest zawsze egoistą, żyje sam, 
nie biorąc udziału w życiu bliźnich, 
nie ma żadnego związku z nimi. 

„W życiu, które uważamy za realne, 
związek nasz z bliźnimi jest już wię- 
kszy. Istnieje tu już coś podobnego do 
miłości bliźniego. W życiu, w które- 
śmy weszli i do którego wrócimy, 
związek ten jest ściślejszy, miłość bli- 
źniego nie jest tylko pragnieniem, ale 
rzeczywistością. W owem życiu, do 
którego przygotowaniem jest byt, o 
którym mówiłem, związek pomiędzy 
wszystkimi jest jeszcze większy, mi- 
lość pośród wszystkich jeszcze silniej- 
sza. W tym wypadku. w tem marze- 
niu, odczuwamy to wszystko, co się 
ziścić może w życiu nowem. 

„Kształt cielesny, w którym nas o- 
garnia przebudzenie się naszej samo- 
wiedzy prawdziwego życia, objawia się 
jako granica dla wolnego rozwoju na- 
szego ducha. Materya jest granicą du- 
cha. Prawdziwe życie rozpoczyna się 
z chwilą zniesienia tej granicy. W tem 
pojęciu mieści się cała znajomość pra- 
wdy, dająca ludziom świadomość życia 
wiekuisiego. Nie bawię się w tworze- 
nie teoryi. Wierzę z całej duszy w to, 
co mowię. Ja czuję, ja wiem z pewno- 
ścią, że umierając, będę szczęśliwy, że 
dostanę się do świata więcej rzeczywi- 
stego“. 


K. W-ski. 


KRONIKA PROWINCYONALNA 


(Z pism : od korespondentów). 


— Młody ekspropryator. W tych dniach w 
Monasterzyskach, pow. lipowieckiego, 16-letni 
I. Bryt, korzystając z chwili, gdy wszyscy wło- 
ścianie udali się do cerkwi, przedziurawił dach 
w chacie T. Musicza, dostał się do wnętrza, po- 
rozrzucał wszystkie rzeczy, ale znalazł tylko 25 
kop. Złapawszy duży nóż kuchenny, chłopak wy- 
szedł z chaty tą samą drogą i poszedł do chaty 
Zadiejewa, tu, zastawszy 2-ch chłopczyków, za- 
groził im nożem i zażądał pieniędzy. Dzieci za- 
częły krzyczeć i tem zmnsiły młodego ekspro- 
pryatora do ucieczki. Bryta aresztowano. 

(<Kij. Wiesti»). 


— Ruch przesiedleńczy i emigracyjny w pow. 
lipowieckim stale sie wzmaga. Niema dnia, aby 
choć kilkanaście rodzin nie opuszczało wsi Tu- 
dzinnej i nie wyjeżdżało na Syberyę. Z drugiej 
strony w Monasterzyskach pojawili się agenci 
biur transportowych, którzy werbują robotników 
do Argentyny. W tych dniach wyrusza pierwsza 
partya, składająca się z 40 włościan. 


(Kij. Wiesti»). 


— W sprawie otwarcia gimnazyum miejskiego 
w Kamieńcu Pod. bez ograniczeń procentowych 
dla żydów, prezydent miasta, będąc w Peter- 
sburgu, udał się do ministerstwa, gdzie z roz- 
mowy z zarządzającym  ministerskimi zakłada- 
mi naukowymi dowiedział się, że założenie ta- 
kiego gimnazyum możliwe j si tyiko z prawami 
dla uczącej się młodzieży, ale nie dla osób wy- 
kładających, przyczem wszelkie podania w tej 
kwestyi nzleży składać za pośrednictwem kura- 
tora okręgu szkolnego. («Kij. Myśl»). 


— Ruch współdzielczy w gub. kijowskiej. Gu- 
bernialny komitet do spraw drobnego kredytu 
zezwolił na otwarcie we wsi Czubińce kasy 
gminnej pożyczkowo-oszczędnościowej z kapitałem 
zakładowym 1,491 rb., utworzonym Z sum gmin- 
nych, grzywien, kapitałów dla biednych i 10-ru- 
blowych składek człunkowskich. Zarząd kasy 
mieścić się ma w Czubińcach, pow. skwirskiego, 
działalność jego rozciągać się będzie na gminę. 
T-wu oszczędnościowo-pożyczkowemu w Niemi- 
ryńcacb, pow. berdyczowskiego pozwolono doko- 
uywać operacyi pośredniczych, T-wu oszczędno- 
ściowo-pożyczkowemu w Niemorążu pow. zwino- 
gródzkiego, pozwolono powiększyć kredyt dla 
każdego poszczegółnego członka ze 100 na 200 
rb. T-wu drobnego krsdytu w Łozanówce, pow. 
czertkaskiego, pozwolono powiększyć kapitał za- 
kładowy o 1,000 rb. Sumę powyższą [wu ndzie- 
la p. W. Sachnowskij z tem, że i jemu i człon- 
kom T-wa w każdej chwili przysługuje prawo 
zainkasowania całej tej sumy. W razie rozwią- 
zania Towarzystwa, kapitał zostaje zwrócony 
p. S. po uregulowaniu w-zystkich innych ra- 
chunków. Oprócz tego T-wo wypłaca p. S 6% ro- 
cznie, które mają być użyte na zwiększenie ka- 
pitału zakładowego. (Kor. wł.). 


-— Stan zasiewów za Dnieprem. Na wschód 
od Dniepru posiewy wyszły z zimy bardzo szczę- 
śliwie. Pewnym uszkodzeniom uległy one w nie- 
dalekim promieniu od Kijowa. Dalej zas, ku 
Charkowowi ozimina wygląda doskonałe. 


Działalność prywatnego banku 
handlowego. 


-e 


Kijowski prywatny bank handlowy, 
pierwszy bank w Kijowie został zało- 
żony w 1869 r. W liście jego organi- 
zatorów spotykamy nazwiska: hr. W.i 
A. Branickich, pp.: T. Michałowskiego, 
C. Poniatowskiego, hr. M. Potockiej, 
ks. R. Sanguszko, J. Jaroszyńskiego i 
innych. Prywatny bank handlowy jest 
nietylko najdawniejszą instytucyą tego 
rodzaju w Kijowie— należy on do naj- 
starszych w całem państwie. Operacye 
swe bank zaczął kapitałem w kwocie 
200 tys. rb., złożonym przez 38 udzia- 
łowców i organizatorów. Dalsze składki 
udziałowe i 3 krotna emisya akcyi po- 
większyły kapitał ten do 1,500 tys. rb. 
i suma ta pozostała długi czas bez 
zmiany. Rozpocząwszy swą działalność 
ze stosunkowo nieznacznym kapitałem, 
bank rozwinął swe operacye i już w 
1870 r. obrót jego ogólny dosięga 267 
milionów rb., przy 160,721 rb. czyste- 
go zysku, stanowiącego wówczas 38% 
od kapitału udziałowego. Obrót ogólny 
zwiększa się stale do 1876 r., a czysty 
zysk dochodzi do 35% (1871 r.). 


W 1876 r. okres rozwoju banku za- 
kończył się wykryciem milionowej de- 


(Kor. wł).  |fraudacyi. Członkowie rady i dyrektor 
KEN e banku, złożyli wówczas 2/, tej sumy— 
goto ca tys. i w ten sposób ocalili 
z "= ank od likwidacyi interesów. 
Spowiedź Tołstoja. Po roku 1876 następuje drugi okres 
działalności banku, skierowanei głównie 
w- do pokrycia niedoborów i znacznych 
Paryski dziennik „Matin* drukuje strat na zaprotestowanych wekslach, 


gwarantowanych fabrykami. 


W 1876 r. zamknięto odrską filię 
banku, która została otwartą w 1878 
r. w chwili, kiedy Odesa przeżywała 
kryzys handlowy. Chwila kryzysu wpły- 
jmęła o tyle na interesy filii, że choć 
dała ona czysty zysk, ale nie mogła 
zbytnio rozwinąć swych operacyi bez 
wielkiego ryzyka. 

W 1880 r. wszystkie straty zostały 
pokryte i bank, odzyskawszy zaufanie 
ogólne, znowu zaczyna energicznie pra- 
cować. Obrót ogólny, który w 1877 r. 
spadł do 215 milionów stopniowo do- 
chodzi do 538 milionów w 1892 roku. 
Cyfra ta stanowi maksymalny obrót 
banku, czysty zysk nie «dosięga wpra- 
wdzie dawnej sumy, wskutek zmiany 
warunków działalności banku i konku- 
rencji, ale do 1893 r. nie spada niżej 
10% od kapitału udziałowego, podnosząc 
się czasem do 16%. Cena akcyi na gieł- 
dzie, która spadła do 75 rb. za akcyę, 
podniosła się do 400 rb., cena udziału 
dochodzi do 19 tys. rb. 

W ciągu tego czasu zarząd banku 
składał się z rady — z 12 członków i 
jednego dyrektora. Prezesami rady po 
kolei byli pp. P. Sielecki, N. Renen- 
kampf, J. Tarnowski, J. Jaroszyński, 
C. Janowski, A. Hudym-Lewkowicz, D. 


niewydaną kartkę, zawierającą spowiedź, 
a raczej pogląd Lwa Tołstoja na życie 
przyszłe. 

„Zyjemy — pisze osiemdziesięcio etni 
starzec—w marzeniu z tem samem pra- 
wie napięciem, jak w rzeczywistości. 
Pascal powiedział, o ile wiem, że gdy 
byśmy w marzeniu mogli się ciągle 
znajdować w położeniu tem samem, 
któreby się zmieniało w życiu realnem, 
uważalibyśmy marzenie za rzeczywi- 
stość, a rzeczywistość za marzenie. Ale 
to nie jest zupełnie ścisłe. Rzeczywi- 
stość różni się od marzenia tem, że 
jest prawdziwszą. Powiedziałbym tedy 
inaczej: Gdybyśmy nie znali życia bar 
dziej rzeczywistego niż marzenie, uwa- 
żalibyśmy marzenie za prawdziwe ży- 
cie i nie wątpilibyśmy nigdy, że tak 
jest w istocie. 

„Całe życie nasze od urodzenia aż do 
śmierci z wszystkiemi marzeniami swe- 
mi nie jestże marzeniem sennem, któ- 
re bierzemy za rzeczywistość? Czyż nie 
jesteśmy pewni tej rzeczywistości jego 
jedynie dlatego, ponieważ nie znamy 
innego, więcej rzeczywistego życia? 
Nietylko myślę, ale jestem przekonany, 
że to jedyny jest powód tej pewności. 
Podobnie jak marzenia naszego Życia 
ziemskiego tworzą stan, podczas które- 
go żyjemy wrażeniami, uczuciami, my- 
ślami, należącemi do naszego życia po- 


*) Karma jest nauką buddystyczną o wędrów- 
ce dusz. 


czynimy zapasy sił na 
przebudzenie się, na dnie przyszłości, 
całe nasze życie rzeczywiste tworzy 
stan, podczas którego żyjemy za pomo- 
cą „karmy*), lub za pomocą poprze- 
dniego, więcej rzeczywistego życia, czy- 
niąc zapasy sił na życie przyszłe, z 


wiński Antoni, 3) Brodzki Mojżesz, 
Brodzki Leon, 
szyński Franciszek, 7) prezydent mia- 
sta H. Djakow, 8) Liberman, 9) Rubin- 
stejn, 10) Hejman z Petersburga. 


ganizacyjny 
czego sklepu spożywczego“ niniejszem 
zawiadamia pp. udziałowców, że walne 
zgromadzenie członków odbędzie się 
w „Ogniwie* 


kolonii łetnich. Dziś o godz. 
łudniu odbędzie się w sali 
doroczne walne zgromadzenie członków 
Towarzystwa w celu wysłuchania i za- 
twierdzenia sprawozdania za rok ubie- 
gły i preliminarza buażetu na r. 1908, 
a zatem wyboru członków zarządu i 


przez 3 dni t. j. do środy. 


Margolin. Dyrektorami banków pp. 
N. Winogradzki, ks. A. Kudaszew, M. 
Flige, A. Sikard, M. Meryng, L. Sikard. 

Przy dyrektorze p. Meryngu interesa 
banku znowu się zachwiaży. Dyrektor 
ten prowadził operacye bankowe w ta- 
ki sposób, że straty pochłonęły kapitał 
udziałowy i bank znowu został zagro- 
żony likwidacyą. Wówczas jednak u- 
działowcy postanowili uratować tę in- 
stytucyę i pokryć deficyt. Na nadzwy- 
czajnem zebraniu z d. 20 maja r. 1907 
zapadła uchwała, na mocy której przed 
ministrem finansów zostały poczynione 
starania o pozwolenie na odpisanie z 
zakładowego kapitału banku 1 miliona 
rubli na umorzenie poniesionych strat 
i wypuszczenie dla podniesienia kapi- 
tału tego do pierwotnej wysokości 200 
udziałów po 1,000 rb. i 3,200 akcyi po 
250 rb. nominalnie. Prośba ta po roz- 
patrzeniu jej przez radę ministrów zo- 
stała uwzględniona i otrzymała sankcyę 
Najwyższą, —między innemi na następu- 
jących warunkach: 

Posiadacze każdego dawniejszego u- 
działu nominalnej wartości 10,000 rb. 
otrzymują wzamian sześć nowych u- 
działów, każdy po 1,000 rubli nominal- 
nie. Prócz tego każdy posiadacz daw- 
niejszego udziału ma prawo nabyć 
cztery nowe udziały, płacąc po 1,000 rb. 
każdy udział. 

Posiadacze każdych pięciu dawniej- 
szych akcyi otrzymują wzamian trzy 
nowe akcye po 250 rb. każda i oprócz 
tego eja prawo nabycia jeszcze dwóch 
akcyi, płacąc po 250 rb. za każdą. 

Wszystkie akcye i udziały powinny 
być zmienione na nowe; dawniejsze 
akcye nd dnia 1-go maja 1908 roku 
będą uważane za nieważne i nie dadzą 
posiadaczom ich żadnych praw, oprócz 
sa otrzymania 150 rb. za akcyę 

ez doliczenia procentów. 

D. 23 kwietnia r. b. odbyło się walne 
zebranie udziałowców i akcyonaryu- 
szów, na którem straty banku, ponie- 
sione za czasów p. Merynga zostały 
pokryte dodatkową dopłatą po 100 rb. 


za akcyę, wobec czego bank rozpoczy- 


na swą nową działalność z kapitałem 


pierwotnym 2,500,000 rb. Oprócz tego 
został złożony kapitał rezerwowy w 
kwocie 25 tys. rb. Dywidendę za rok 
1907 ogólne zebranie zdecydowało do- 
łączyć do spodziewanej dewidendy za 
rok. 1908. 


Oprócz tego uchwalono zreformować 


zarząd banku. Zamiast rady i dyrekto- 
ra banku ma obecnie 
składająca się z 10 członków i zarząd, 
składający się z 4 członków. 


stanowić rada 


Do pierwszego zarządu zostali wy- 


brani pp.: 1) Darmołafow (członek za 
rządu) azowsko-dońskiego banku, stale 
mieszkający w Petersburgu), 
mienka, 


2) Ka- 
4) M Morgulec. 
2) Czer- 
4) 
6) Jaro- 


3) Sikard, 
Do rady: 1) Margolin, 


5) Ditiatin, 


KRONIKA. 


— Z T-wa Dobroczynności. Otrzy- 
mujemy zawiadomienie treści następu- 


jącej. 


„Wydział Letnisk zawiadamia niniej- 


szym komitet spacerowy, że posiedzenie 
takowego odbędzie się nie we wtorek, 


a w poniedziałek d. 28 b. m. og. 6 


pp. w lokalu Tow. Dobroczynności. 
Członkinie i członkowie komitetu pro- 
szeni są, o przedstawienie 
osób, które przyrzekły 
współudział 


listy tych 
swój łaskawy 
w działach poszczegól- 
nych. 

„Przy sposobności prosimy uprzejmie 


o składanie do biura T. D. drobnych 
przedmiotów na niespodzianki i nagro- 
dy podczas zabaw dziecinnych. Starsi 
znajdą 
wróżb, doraźnych 
i poczty, a wszystko to przy dźwię- 
kach muzyki i pełni księżycowej a mo- 
że... i śpiewu słowika“. 


w namiotach, 
kwiatów 


urozmaicenie 
sylwetek, 


— Sklep współdzielczy. Komitet or- 
„Kijowskiego współdziel- 


d. 29-go b. m. o godz. 
7-ej wieczorem. ł 
Jednocześnie uprasza się osoby ma- 


jące listy do zapisu członków o nade- 
słanie opisu nowoprzybyłych członków, 


dla rozesłania ustawy i zawiadomień 
o dniu zebrania. 

Wszelkie informacye, spisy członków 
wraz z ich adresami, jak również opła- 


tę wpisowego uprasza się nadsyłać do 
tymczasowego biura komitetu pod ad- 
resem: Kreszczatik 38, Skład fortepia- 
nów I. Kerntopfa. 


— Walne zgromadzenie Polskiego T-wa 
4 po po- 
„Ogniwo* 


komisyi rewizyjnej. 


— Poświęcenie. O godz. 1-ej nastą- 


pi uroczyste otwarcie oddziału Pary- 


skiej Akademii Kroju w Kijowie, przy 


ulicy Proreznej Nr 16 m. 2, połączone 
z bezpłatną wystawą robót uczenie 


36-ciu oddziałów  prowincyonalnych 
Królestwa Polskiego, która potrwa 
Sympaty- 
czne to przedsiębiorstwo winno żywe 
wzbudzić zainteresowanie wśród szer- 
szego ogółu, jako instytucya, która 
zyskała uznanie nietylko w Króle- 
stwie, gdzie rozwinęła swą działalność 
do olbrzymich rozmiarów, lecz cieszy 
się powodzeniem w wielu państwach 
Europy. 

— Miłośnicy nie próżnują—trzeciego 
maja w sali „Ogniwa* odbędzie się 
przedstawienie na korzyść jednego z 
artystów trupy miłośników, p. Euge- 
niusza Morawskiego. 

Wieczór wypełni „Mirtowy wianek“ 
J. Żuławskiego, sztuka grana nieje- 
dnokrotnie na scenie lwowskiej, a w 
Kijowie w rosyjskiem  tłómaczeniu, w 
teatrze Sołowcowa. 


— Z T-wa miecz. gospod. Proszeni 
jesteśmy o zaznaczenie, że od dnia 1-go 
lutego r.b., p. Zygmunt i Józef Jaku- 
bowscy, jakoteż kijow. 'T-wo miecz. 
gosp. nie są dzierżawcami kijowskich 
pól irygacyjnych. 

— Posiedzenie rady miejskiej dnia 25 
kwietnia. Posiedzenie to zostało po- 
święcone całkowicie rozpatrywaniu u- 
mowy miasta z inż. Harrisem w spra- 
wie robót przy rozszerzeniu kanal. ki- 
jowskiej. Umowa ta została opraco- 
wana przez komisyę prawno-kanaliza- 
cyjną. Sprawę referował wiceprezes 
wykonawczej komisyi kanalizacyjnej, 
p. Jozefi. Każdy odczytany punkt u- 
mowy napotykat protest p. Dobrynina, 
zarzucającego stale referentowi brak 
znajomości technicznych, a komisyi zbyt 
słabe opracowanie sprawy i zbytnie 
zaufanie do przedsiębiorcy. Napaści 
p. Dobrynina wywołały szereg sprze- 
czek i zaciągnęły dyskusyę do tak 
późna, że musiano przerwać posiedze- 
nie po rozpatrzeniu i zatwierdzeniu 
bez zmian kilku-pierwszych punktów. 

— Sprawy miejskie. Prezes komisyi 
prawnej p. Brzozowskij złożył wczoraj 
prezydentowi miasta podanie o dymi- 
syę. Na posiedzeniu rady miejskiej 
dnia 23 kwietnia p. Brzozowskiemu 
robiono zarzuty, że nigdy nie uczę- 
szcza na posiedzenia komisji. 


— Z uniwersytetu. Na posiedzeniu 
rady profesorskiej z dnia 25 kwietnia, 
rektor uniwersytetu, Cytowicz oświad- 
czył radzie, że składa z siebie obowią- 
zki rektora i że prośbę o dymisyę prze- 
słał już kuratorowi okręgu szkolnego. 
Powodem dymisyi jest ogromne zmę- 
czenie i potrzeba wypoczynku. 

— Zgodnie z niedawną uchwałą ko- 
mitetu ministrów, rektorzy i dyrekto- 
rzy wyższych zakładów naukowych wy- 
bierani są na 3 lata, jeśli przeto u- 
chwała ta dotyczy osób, wybranych w 
r. 1905, to termin pełnomocnictw p. 
Cytowicza upływa w d. 6 września r. b. 

— Z politechniki. Rada profesorów 
wypracowała i przesłała ministerstwu 
do zatwierdzenia projekt nowych prze- 
pisów o egzaminach konkursowych. 
Według tych przepisów, ogólny kon- 
kurs na wszystkie wydziały będzie znie- 
siony, wprowadzony będzie natomiast 
specyalny konkurs dla każdego z 4-ch 
wydziałów, tak, że egzaminy konkur: 
sowe składać będzie można tylko na 
jeden wydział. 

— Sprawy finansowe. Wydział finan- 
sowy zarządu miejskiego zakończył 
sporządzanie bilansu rzeczywistych wy- 
datków miejskich według budżetu za 
1907 r. Ogółem wypłacono dotychczas 
2,774,699 rb., pozostaje do zapłacenia 
226,435 rb., w tem 126,180 rb. zapo- 
mogi od miasta na policyę, zaległej od 
kilku lat. O prolongatę terminu spła- 
cenia tej ostatniej sumy, zarząd miej- 
ski czyni starania przed rządem. 

— Odroczenie konkursu. Termin skła- 
dania projektów na kryte hale na ryn- 
ku na Besarabce został odroczony do 
d. 15 maja. 

— W sprawie podatku szpitalnego. 
Członek głównego zarządu do spraw 
fabryk i przemysłu górniczego, zawia- 
domił prezydenta miasta, że projekt 
prawa, dotyczący pomocy lekarskiej 
dla robotników, w zależności od które- 
go ministerstwo spraw wewnętrznych 
postawiło kwestyę podatku szpitalne- 
go, podniesioną przez kijowską radę 
miejską, został obecnie oddany na roz- 
patrzenie rady ministrów. Rada zaś 
miuistrów przekazała ten projekt ko- 
misyi między wydziałowej. 

— Zaofiarowanie pożyczki. Przedsta- 
wiciel kapitalistów francuskich p. Fu- 
ger zawiadomił prezydenta miasła, że 
wszedł w porozumienie z paryskimi 
bankierami i uzyskał zasadniczo ich 
zgodę na zrealizowanie 3 - milionowej 
pożyczki miasta Kijowa. 

— lnterpelacya. Główny inspektor le- 
karski zainterpelował gubernatora tele- 
graficznie, czy to prawda, że w Kijo- 
wie skonstatowano trzy podejrzane wy- 
padki zasłabnięcia na cholerę. Guber- 
nator natychmiast odtelegrzfował, że 
owi podejrzani chorzy cierpieli na go- 
rączkę gastryczną i obecnie już wy- 
zdrowieli. 

— Przekroczenie wydatków w przy- 
tułkach Diechtierowa. Kijowski właści- 
ciel domu, Szmatkowski, złożył proku- 
ratorowi kijowskiego sądu okręgowego 
oświadczenie w sprawie  przekloczenia 
wydatków w przytułkach diechtierow- 
skich. P. S. prosi o zażądanie rachun- 
ków od wykonawców testamentu, z 
których głównym był p. Berner. Spra- 
wę przesłano p. gubernatorowi. 

— W sprawie Asłanowa. Na mocy 
rozkazu gubernatora kijowskiego, za- 
rządzający wydziałem  policyi śledczej, 
Asłanow, i urzędnik tegoż wydziału, 
Zieło, z policyi śledczej, przeniesieni zo- 
stali do kijowskiej policyi miejskiej. 

— W sprawie p. Asłanowa. Były na- 
czelnik wydziału śledczego, p. Asłanow 
podał prośbę o wdrożenie przeciw nie- 
mu śledztwa karnego w sprawie ín- 
kryminowanych mu nadużyć. 

— Wylew Dniepru. Widok ogólny wy- 
lewu rzeki w ciągu ostatnich dni 
znacznie się zmienił, Na wszystkich 
ulicach, przylegających do ulicy Na- 
biereżnej, wody niema ani śladu, pozo- 
stało tylko błoto i piasek, naniesiony 
pzez wodę. Na Obołoni jednakże, w 
niektórych miejscach jest jeszcze tyle 
wydy, że komunikacya w dalszym cią- 
gu się odbywa przy pomocy łodzi. Pa- 
rostatki przechodzą pod mostami bez 
żadnego już niebezpieczeństwa, nie o- 
puszczając kominów. W ciągu wczo- 
rajszego dnia woda spadła o 3 werszki. 
Naogół, w porównaniu z ubiegłym ro- 
kiem, woda opada bardzo powoli; w 
przeszłym bowiem roku podczas wy- 
lewu woda spadała codziennie o 6—8 
werszków, czyli o 3—4 więcej niż w 
roku bieżącym. W domu kontrakto- 
wym mieści się 362 rodziny w liczbie 
994 osób. 


OSOBISTE. 


— Naczelnik kolei poł.-zachodnich K. 
Niemieszajew i pomocnik głównego 
kontrolera, p. Pietrow, zostali wezwani 
telegraficznie do Petersburga, celem 
wyjaśnienia niektórych kwestyi doty- 


czących nzupełnień do preliminarza na 
1909 T. 

— Zmarł onegdaj na zapalenie płuc 
starszy buchalter służby ruchu w za- 
rządzie kolei pł. zachodnich, Franciszek 
Andrzejkowicz, w wieku 50 lat. 


— UZBROJONY ZŁODZIEJ. Ubiegłej no- 


cy do mieszkania Zujewej. w domu Nr 7 przy 


ulicy Gogolewskiej, dostał się złodziej i zaczął 


gospodarować po pokojach Na hałas zbudziła 


się gospodyni. Złodziej zauważywszy p. 


zagroził jej kindżałem i skończywszy swoją „ro- 


botę* zbiegł z łupem. 


— POŻAR. Dnia 25 kwietnia w mieszka- 


nia stolarza Iwanowa, domu Nr 4 przy ulicy 
Konstantynowskiej, wskutek nieostrożnego obcho- 
dzenia się z ogniem pozostawionej bez dozo u 
dziewczynki, która przewróciła gotującą się na 
maszynce farbę, wszczął się pożar. Dziewczyn- 
ka zdążyła wybiedz z mieszkania i zaalarmować 
sąsiadów. Ogień został wkrótce stłumiony. 

—- STRZELANINA NA ULICY. Onegdaj 
w mocy stójkowy Iyaczenko, stojący ua poste- 
runku przy ulicy Karawajowskiej, zauważył nie: 
wiadomego osobnika przekradającego się pod 
płotem z zuwiniątkiem w ręku. Gdy na roz- 
kaz stójkowego niewiadomy człowiek nie za- 
wzymał się, lecz zaczął uciekać. ten wyjąć re- 
wolwer i dał dwa wystrzały. Niewiadomy 0S0- 
bnik stanął i został aresztowany. Przy zrewi- 


dowaniu zawiniątka, okazało się, że mieściły 


się w nim kradzione rzeczy. Aresztowany Ze- 
znał, że nazywa się Popow. 
— ARESZTOWANI ZŁODZIEJE. Onegdaj 


przy ulicy Bezakowskiej aresztowany został An- 


tomi Szatick', który targując na Demijówce ko- 
akcyzy Michała Lipnickiego, 
pod pozorem wypróbowania konia siadł na nie- 


nia od urzędnika 


go i umknął przed właścicielem. 


— W donu Nr 9 na Zjeździe-Andrzejowskim 
aresztowano jednego Z 
dwóch złodziei usiłujących dokonać tam kradzie- 
latarkę elektry- 
czną. Złodziej odmówił wskazania swego na- 


w składzie Ginzburga 
ży. Przy złodzieju znaleziono 


zwiską. 


- MAŁOLETNI RABUŚ. Dnia 25 kwie- 
imi przechodzącej przez ulicę Uhericwą, p. Ni- 
ckiej mały chłopiec wyrwał z rąx twrebkę i za- 
został jednakże ujęty. Okazało 


czął uciekać, ty. ( 

się, ze jest to mieszczanin Ignacy Kritski. 
— ZNACZNA KRADZIEŻ. 

Meruer, zamieszkały w domu Nr 2 


rzez okno do mieszkania Polakowa, 
r 15 przy ulicy Ale sandrowskiej, 
tys. rb. Zrabowane 
Mieszkanie pozostawało pod dozorem 
który wykrył kradzież. 


ponieważ z kilkudziesięciu 
cych się w mieszkaniu, rozbiia została 
skrzynka zawierająca srebro, 
nie ruszono. 


Policpa poczyniła energiczne kroki w celu 


njęcia złodziei i wczoraj na skłonach góry ogro 


du Cesarskiego ujęła 3 złodziei, podejrzewanych 
złodzieje nie 


o dokonanie kradzieży. Ujęci 


jego słowa. 


Dentysta G. 

przy ulicy 
Proreznej, zawiadomił policyę, że dnia 26 kwie- 
tia w nocy niewiadomi złodzieje dostali się 
w domu 

rozbili 
skrzynkę i zrabowali srebra wartości 15 — 20 
srebro należy do Jakóba 
Polakowa, przebywającego obecnie zagranicą. 
stróża, 
Merner wyraża przeko- 
nanie, że kradzież dokonał ktoś z domowych, 
skrzynek znajdują- 
tylko 
innych zaś rzeczy 


błąd, przyznając, iż niema prawa prze- 
rywać ministrowi. Chomiakow stwo- 
rzył precedens na który powoływać 
się będą. 

Petersburg.—Krupienskij cofnął swój 
wniosek o niedopuszczaniu żydów do 
armii, pozostawiajac wniosek o opodat- 
kowywaniu osób, zwalnianych od peł- 
nienia powinności wojskowej. Ten 


Kontyngens 


sów przeciw s.d. i trudowikom. 


Petersburg. — Na posiedzeniu przy 
drzwiach otwartych po przyjęciu kilka 


drobnych projektów praw, przemawia 
przy naprężonej uwadze zebranych 
Chomiakow. „Wczoraj podczas roz- 
praw nad preliminarzem dochodów i 
wydatków zarządu kolei żelaznych po 
przemówieniu posia Uwarowa nie do- 


puściłem do żadnej dyskusyi nad sło- 


wami, 
stra skarbu, 


wypowiedzianemi przez mini- 
nadto poddałem ocenie 
Jestem zdania, 
niema prawa osądzać czynności 
zydenta, lecz sam prezydent, 
uzna, 
nietaktowne, i mogą pociągnąć 
bą złe następstwa, winien 


stra, kwalifikując jego słowa, postąpi 


łem też nietaktownie względem posłów 
do dyskusyi 
nie udzielając 


Dumy, nie dopuszczając 
nad słowami ministra, 
głosu po przemówienin Uwarowa. 

Muszę jednak zaznaczyć, 


mienia, 
gdy pada iskra, 


ca życia z zadowoleniem, a nie 


posiedzenie zamknięto. 

Zatarg parlamentarny. 
pogłoska, że prezes 
podaje się do dymisyi. 


Pogłoski te powstały na 
wypadków następujących: 


rady 


stał zaproszony do Stołypina, 
również znajdował się Kokowcew. 


0- 
statni wniosek został oddany pod gło- 
Z- | sowanie, lecz upadł. ) 
krutów został przyjęły większością gło- 


re- 


iż Duma 
pre- 
o ile 
iż słowa jego lub czyny były 
Za SO- 
dać wyja- 
śnienie swych słów. Przyznaję, iż po- 
stąpiłem nietaktownie względem mini- 


iż prócz 
regulaminu pisanego, znam jeszcze in- 
ny regulamin, regulamin własnego su- 
a ten pobudza mnie, abym, 
mogąca wzniecić po- 
żar w Dumie, uważał za swój obowią- 
zek, stłamić ją. Jeżeli to mi się uda- 
ło. wspominać będę ten dzień do koń- 
z ża- 
lem (oklaski w centrum i na prawicy, 
na ławach lewicy milczenie). Następnie 


Petersburg. — Dziś kuluary obiegła 
ministrów 


gruncie 


Wczoraj wieczorem Chomiakow zo- 
gdzie 


przyznali się do winy. Po dłaższych poszukiwa- 
niach w pobliżu miejsca ujęcia złodziei policya 
znalazła zakopane w ziemi 3 pudy srebra, z 
liczby skradzionych u p. P. 

— OHYDNA ZBRODNIA. O obydnem prze- 
stępstwie dowiedziała się w tych dniach poli 
cya kijowska. Ofiary zbrodni, dwie dziewczyny 
Anna D. i Praskowja N. przed miesiącem je 
szcze spotkały na Padole dwóch młodych mę 
żczyzn—TereLtjewa, znajomego jednej z dziew- 
cząt i tak zwanego „Naumczuka*. Młodzi lu- 
dzie zaproponowali przejażdżkę, pojechali przeto 
wszyscy na szosę nadbrzeżuą. Podczas spaceru, 
młodzi ludzie, jak opowiadają dziewczyny, za- 
prowadzili je celem ogrzania się, do jakiejś 
chatki i tu dopuścili się na nich gwałtu. Stąd 
dziew:żęta przewieziono do jakiegoś lokalu, 
gdzie wpadły one w ręce bandy z 30 mężczyzn 
Się składającej. Orgia przeciągnęła się całą 
noc. Rano dziewczyny w stanie mieprzytomnym 
powróciły do domu. Z niewiadomych względów, 
nieszczęśliwe dziewczęta odrazu polisyi nieza- 


Kokowcewa, okazało się, 


powagi Dumy. 
Wskutek tego 


siejszem posiedzeniu. 


nił pierwotny 
tem Stołypina. 
wa list prywatny, w którym wypo- 
wiada swój żal. 
tet jego jest niewystarczający 


SeTCca 


wiadomiły. prezydenta Dumy względem członka 
rady, której on jest prezesem, Stoły- 

pin uważa, że nie pozostaje mu nic 

KRONIKA POLSKA. innego, jak podać się do dymi- 


— Za obrazki. Pisma wileńskie do- |Syl. 
Noszą: Generał - gubernator wileński 
nowem rozporządzeniem nałożył karę 
100 rb. na księgarza Makowskiego i 
200 rb. na Kazimierza Sorokę, i pole- 
cił zamknąć czasowo sklepy z przed- 
miotami dewocyjnymi Heleny Wyso- 
ckiej i F. Komarowskiej; jednocześnie 
zabfoniono tym trzem osobom prowa- 
dzenia handlu kramarskiego w pobliżu 
kościołów. 

Przed kilku dniami wspominaliśmy 
o rewizyi i konfiskacie w sklepach de- 
wocyjnych i księgarniach medalików 
i obrazków z emblematami patryoty- 
cznymi. Otóż te obrazki są powodem 
nałożonej kary, gdyż, zdaniem władz 
miejscowych, „uiceą w ludności kato- 
licsiej nienawiść do państwowości ro- 
syjskiej*. 

Wileńskie Tow. ro!nicze. 


szej nietaktowności. 


kim razie wczoraj 
wnie. 


postąpił 


chowałem się jak 
przy prochowni, 


mu dowódcy. 
Milukow uważa, Że 
zachował się zupełnie prawidłowo. 


nie ma prawa 
przemówień przedstawicieli rządu. 


Na zje-| Zrana w kuluarach rozeszła się po- 


Z wyjaśnień zobopólnych z powodu 
wczorajszego wystąpienia Chomiakowa 
względem słów wypowiedzianych przez 
że ten osta- 
tni wcale nie miał zamiaru uszczuplać 


Chomiakow zgodził 
sią zabrać głos w tej sprawie na dzi- 


Dziś jednak zrana Chomiakow zmie- 
zamiar i powiadomił o 


tołypin wystosował do Chomiako- 


Widzi on, że autory- 
nawet 
w tak drobnych sprawach. Biorąc do 
nietaktowność zachowania się 


Natychmiast po otrzymaniu tego li- 
stu Chomiakow spełnił życzenie Stoły- 
pina i wzburzony wygłosił podniesio- 
nym tonem mowę 0 swojej wczoraj- 


Po mowie tej w kuluarach wypo- 
wiadano zapytanie, dlaczego on w ta- 
nietakto- 


Na to Chomiakow odpowiedział: „Za- 

szyldwach stojący 
który powinien wyr- 
wać fajkę z ust chociażby nawet swe- 


Chomiakow 


Meyendori twierdził, że prezydent 
wdawać się w ocenę 


ździe członków wileńskiego Tow. rol- 
niczego z d. 20 b. m. po oświadczeniu 


przewodniczącego zebrania, że cała ra 
da Tow. 


borów 10 członków rady, prezesa, wice 
prezesa i skarbnika, 
rozpraw 
czej. 
Korwin - Milewskiego, 


nisława Umiastowskiego; 


szli pp. E. Bortkiewicz, A. Bohdano 


wicz, W. hr. Putkamer, M. Węsławski, 


E. Węckowicz, S. Krassowskij, A. Po 


krowskij, S. Sienkiewicz, M. Jałowiec- 
nu 
członków rady wybrano pp: E. Butkie- 


ki, F. hr. Plater. Na kandydatów, 


wicza, S. Mejsztowicza i W. Święto 


rzeckiegw. 


OFIARY. 


W Redakcji 
żyli: 


Na kolonie letnie przy T-wie Dobroczynności. 


P. Franciszek Jaroszyński rb. 100. 
Nn powodzian. P. D. C. rb. 3. 


Telegramy. 


{Od korespondentów własnych). 


Zgon prof. Ochenkowskiego. 


Lwów.—Dziś w nocy zmarł profesor 
uniwersytetu, Władysław Ochenkow- 
ski, znany ekonomista. 


Z Rady państwa. 
Petersburg.—Komisya finansowa Ra- 
dy państwa postanowiła zmniejszyć bu- 
dżet ministerstwa komunikacyi o „rubła 
konstytucyjnego“. 
Z Dumy. 


Petersburg. — Gołowin w rozmowie 
że współpracownikiem „Rusi“ zazna- 
czył, iż Chomiakow, popełnił wielki 


podała się do dymisyi wraz 
z prezydyum i że należy dokonać wy- 


przystąpiono bez 
do długiej proccdury wybor- 
Na prezesa powołano p. Hipolita 
na wiceprezesa 
p. Pawła Kończę, na skarbnika p. Bro- 
do rady we- 


«Dziennika Kijowskiego» zło- 


głoska, że Kokowcew podaje się do 
dymisyi. 


że potem wybiorą go znowu, jedno- 
głośnie. 


wołać 
Dumy. 


zły stosunek 


Petersburg. — „Rossija“ 
wstępnym staje w obronie słów, 


posiedzeniu 
Półurzedowy organ 
wem parlament zebranie, 


razem idei praw narodu. Kto, 


narodowe, 
zasadnicze, lecz zupełnie inną, prawu 
rosyjskiemu nieznaną instytucję. 

Petersburg — Pilenko w „Now. Wr.“ 
twierdzi, 
wierają nić konkretnego. Wyraz „par- 
lament* nie ma określonego znaczenia, 
a o ile ma, to w eałości może być za- 
stosowany do Dumy. A więc, kończy 
Pilenko, Śmiało powiedzieć można, iż 
Puryszkiewicz, który ucieszył się z hi- 
storycznego zdania, znów dowiódł swe- 
go nieuctwa. 


Duma państwowa. 
(Od Agencyi petersburskiej.) 


Posiedzenie z dnia 25-go kwietnia. 
,Dokończenie). 


Posiedzenie poufne w sprawie kon- 
tyngensu rekrutów rozpoczęło się o g. 
8-ej im. 45. Jako referent komisyi wy- 
stępuje Chwoszczinskij. W sprawozda- 
niu omawiana jest obszernie kwestya 
uwolnienia żołnierzy od znacznej części 


Wczoraj jeszcze przywódcy partyi 
proponowali Chomiakowowi, że w celu 
przerwania zajścia należałoby mu zrzec 
się godności prezydenta i obiecywali, 


Chomiakow nie zgodził się na to, 
gdyż się obawiał, że wywoła to usunię- 
cie się premiera, co znowuż może wy- 
rządu względem 


„Rossija* i „Now. Wr.* o Kokowcewie. 
w artykule 
wy- 
powiedzianych przez Kokowcewa na 
Dumy w d. 24 kwietnia. 
rozumie pod sło- 
będące wy- 
nazy- 
wając Dumę parlamentem, przypisuje 
jej właściwości, odpowiadające jedynie 
parlamentowi, ten chce powiedzieć, iż 
widzi w Dumie nie przedstawicielstwo 
ustanowione przez prawa 


iż słowa Kokowcewa nie za- 


obowiązków, które mogą spełniać pła- 
tni robotnicy. Do tych obowiązków 
komisya zalicza: konwojowanie are- 
sztantów, pełnienie różnych obowiązków 
we flocie i t. d. Zmniejszy to kontyn- 
gens o jakie sto tysięcy ludzi. Na tę 
drogę weszło już ministerstwo wojny, 
redukując liczbę ordynansów, w każ- 
dym razie, zdaniem komisyi, powinny 
być przedsięwzięte w tej sprawie ener- 
giczniejsze środki. 

Referent zaznacza, że projekt prawa 
o kontyngensie odznacza się tem, że 
musi być zaaprobowany przez instytu 
cye prawodawcze do 1-go maja, w prze- 
ciwnym razie zachowuje moc obowią- 
zującą kontyngens zeszłoroczny. Mini- 
sterstwo wojny określa kontyngens r. b. 
na 469 tys. ludzi, w tej liczbie 443 ty- 
sięcy na dokompletowanie armii, 11,500 
na dokompletowanie floty i 14,500 lu- 
dzi na dokompłetowanie straży pogra- 
nicznej, oprócz tego sto ludzi dla dy- 
wizyi osetyńskiej. Ogólna liczba prze- 
wyższa przeszłoroczną o 6 tys. ludzi. 
Przytaczając dane cyfrowe w sprawie 
kontyngensu rekrutów z lat ubiegłych, 
referent wykazuje, że wzrost kontyn- 
gensu nie jest równoległy ze wzrostem 
ludności, wskutek czego kontyngens 
staje się coraz uciążliwszym; wypływa 
to przedewszystkiem ze zwiększenia 
niedoboru. Największy jest niedobór 
żydów w 1907 r., np. przy ogólnym 
niedoborze 19 tys. ludzi, niedobór ży- 
dów wynosił 10,700. Jeśli porównać 
cyfry powinności wojskowej w Rosyi 
i Europie zachodniej, to okazuje się, 
że tam powinność wojskowa jest bez 
porównania cięższa. 

Wobec tego, że kontyngens z powodu 
niedoboru jest uciążliwy dla ludności, 
ustawę należy rozpatrzyć tembardziej, 
że nie była ona rozpatrywana od roku 
1874. Przy zmianie terminu służb; na- 
leżało rozpatrzeć ustawę. Referent wy- 
kazuje uastępnie, że we Francyi i w 
Niemczech niema tylu ulg z powodów 
rodzinnych, co w Rosyi. W Niemczech 
i we Francyi ulgi wynoszą 1%, w Ro- 
syi dochodzą do 5%. Kompletowanie 
armii jest w zupełności zależne od 
ogólnego planu obrony państwowej. 
Obrona Rosyi, która zajmuje '/, część 
lądu i granice której ciągną się na 18 
tys. wiorst przestrzeni, wobec słabego 
zaludnienia i małej liczby kolei, zmusza 
do utrzymywania większej armii, niż 
państwa gęsto zaludnione. 

Minister wojny Rediger zgadza się 
w zasadzie z życzeniami, wyrażonemi 
przez komisyę w sprawie zmniejszenia 
kontyngensu rekrutów. Rediger omawia 
obszerniej kwestyę pozasłużbowych obo- 
wiązków żołnierzy. 

Po referencie pierwszy zabiera głos 
związcowiec Zamysłowsktj i dowodzi, 
że niedobór, wynikający wskulek uchy- 
lania się od poboru, nie jest wszędzie 
jednakowy. Dowodzi np., że w Chełn- 
szczyźnie niedoboru prawie niema. Kre- 
sy, które dają "/ część armii, dają 
87°/, niedoboru. Na ludność zaś rosyj 
ską, która daje */, armii, przypada 
1,500 ludzi niedoboru. „Rdzenna Rosya 
nie zna uiedoboru*. Niedobór jest ol- 
brzymi wśród ludności nierosyjskiej 
to też można oskarżyć rząd o to, że 
nie stara się usunąć niedoboru w kraju 
nadwiślańskim. W szezególności zaś 
Zamysłowskij napada na żydów, twier- 
dząc, że jako Żołnierze są zbyt ko- 
sztowni. 

Krupienskij popiera Zamysłowskiego. 

Rodiczew: QOgraniczę się do wskazó- 
wek, które konieczne są do odnowienia 
i podniesienia poziomu fizycznego skła- 
du osobistego armii. Doszliśmy już do 
tego kresu natężenia sił kraju, przy 
którym popisowi, nie posiadający ulg, 
idą wszyscy do armii, a pozostają lub 
zaczynają pozostawać tylko korzystają- 
cy z ulg pierwszej kategoryi. Główną 
ujemną stroną badania zdrowia rekru- 
tów w Rosyi jest brak określonej wa- 
gi rekruta. Powinniśmy wyrazić ży- 
czenie, by przy rozpatrywaniu ustawy 
o powinności wojskowej zwróconą była 
specyalna uwaga instytucyi prawodaw- 
czych na scisłe przestrzeganie wyma- 
gań ustawy względem danych osób. 

W Rosyi stosowaną jest nie jedna 
kowa miara dla przyznanania rekru 
ta za zdatnego: dla chrześcijan jest 
jedna a dla żydów—druga. 

We wszelkiej kwestyi państwowej 
w żadnym bądź razie zasady sprawie- 
dliwości nie powinny być zaniedbywa- 
ne w imię konieczności państwowej. 
Poseł Krupienskij myli się tylko pod 
jednym względem: sądzi on, ze należy 
wszystkich żydów nie brać do wojska. 
Nie, dosyć jest w danym razie byc 
sprawiedliwym, pyayi rozsąd- 
nym. Nie trzeba brać chorych żydów 
(oklaski na lewicy, hałas na prawicy). 
Panowie, wszak kwestya żydowska w 
związku z pełnieniem powinności woj- 
skowej przez żydów poruszaną jest u 
nas nie po raz paruen W każdem 
państwie, gdzie było poddaństwo, ży- 
dzi byli pozbawieni praw i otrzymywa- 
li je zwykle z chwilą uwłaszczenia 
włościan, czasem później, a zwykle je- 
dnocześnie. Naturalnie dlatego, aby 
przestać popełniać niesprawiedliwości 
(głos z centrum: „należy wystąpić z 
partyi kadetów), należy ją zeznawać, 
trzeba zburzyć te przesądy, jakie je- 
szcze w tym względzie istnieją. 

Gdyby ci wszyscy, co wszczęli alarm 
w tej kwestyi, należycie ją przestudyo 
wali i zadali sobie pytanie, co znaczy 
ta nagła zmiana cyfry niestawiennic- 
twa w 1904 r. z 2,000 (dających się z 
łatwością wytłómaczyć nieprawidłowem 
prowadzeniem listy rekrutów) do prze- 
szło 10,000, która to cyfra pozosiaje 
dotychczas niezmienną. Gdyby pano- 
wie ci zadali sobie to pytanie i jedno- 
cześnie poinformowali się co do cyfry 
emigracyi żydowskiej, to zrozumieliby 
co to znaczy. W 1904 r. emigracya 
żydowska zrobiła olbrzymi skok — 78 
tysięcy; od tej pory emigracya się 
wciąż zwiększa i dochodzi do 100 ty- 
sięcy. Także objaśnić można logiczną 
koniecznością i drugi objaw, o którym 
ak pierwszy mówca, wskazując 
cyfrę osób, które się nie stawiły z gub. 
pogranicznych. Miejscowa ludność 
pograniczna dała też znaczną ilość e- 
migrantów. Lecz tacy emigranci ist- 


nieją nietylko w Rosyi, są oni w każ- 
dym kraju. 

Krupienskij powiedział, iż dopóki ży- 
dzi nie są zwolnieni od pewnych o- 
graniczeń, względem nich stosowanych, 
niesprawiedliwością jest zmuszać ich 
do pełnienia służby wojskowej. Lecz 
niesprawiedliwość ta musi być usunię- 
tą w inny sposób: niema obowiązków 
bez praw. Zwównajcie ich prawa au 
suniecie niespruwiedliwość (oklaski). 

Logika niesprawiedliwości w stosun 
ku do żydów istotnie prowadzi do u- 
padku kraju (głosy: „oho“, śmiech). 

Naigrawanie się ze sprawiedliwości 
świadczy o zaniku uczucia prawa i jest 
wskaźnikiem nie wzrostu poczucia pra- 
wa w kraju, lecz upadku, nie zdrowe- 
go rozwoju lecz rozkładu (oklaski na 


lewicy, hałas na prawicy). Wszak, 
panowie, są to argumenty stare, jak 
świat. Mamy już doświadczenie Euro- 


py zachodniej, gdzie żydzi, zrównani 
w prawach z pozostałą ludnością pełnią 
powinność wojskową (głosy:  „Drey- 
fuss“). 

Ci z nich, którzy są zdrowi, postę- 
pują tak, jak ich współbracia w in- 
nych państwach Europy. A mianowi- 
cie są ani dzielnymi żołnierzami, peł- 
niącymi sumiennie swój obowiązek 
(głosy: „oho*, śmiech). Panowie śmie- 
jecie się. Tak, a ja przeczytałbym wam 
notatki lecz są one zbyt obszerne, — 
z dokumentów  ministerskich różnych 
państw. 

W Rosyi we flocie niema żydów a 
więc wśród marynarzy żydzi nie mo- 
gli krzewić demoralizacyi, ani też re- 
wolucyi (głos: „odezwa wyborska*). 
Dalej, nie żydzi przecie przygotowali 
Czusimę, nie było tam bowiem ani je- 
dnego żyda*. (Hałaśliwe oklaski na 
lewicy, gwizdanie na prawicy). 

Przytoczywszy cyfry, określające li- 
czbę oficerów-żydów w różnych ar- 
miach zagranicznych, Rodiczew mówi: 
„Ja przerażę was temi wiadomościami 
jakie w tej chwili wam zakomunikuje 
(hałas). Generał-lejtenant Otołon, któ- 
ry niejednokrotnie pełnił obowiązki 
ministra wojny, wychowawca wojsko- 
wy króla włoskiego — jest żydem 
(śmiech). Hr. Bobrynskij: Czego się 
ani cieszą?“ 

Połowcow 
żydzi“. 

Głosy: „a w Niemczech?*. 

Rodiczew. „W tej chwili, panowie; 
wy zadajecie mi trudne pytanie, ponie- 
waż zapomniałem notatkę, na której 
miałem to napisane. 

Mówca odczytuje dokument w któ- 
rym wskazana jest liczba żołnierzy-— 
żydów, którzy uczestniczyli w kampa- 
nii 1870—1871 r. (Głosy: „prosiliśmy 
powiedzieć nam o Niemczech“). 

Mówca: „ja też właśnie przytaczam 
cyfry niemieckie*. 

Połowcew (z miejsca): „Może i Bis- 
mark był żydem?* 

Rodiczew: Lista 1101 gmin żydo- 
wskich członkowie których uczestni- 
czyli w kampanii, 1870—1871 r., li- 
sta 448 żołnierzy żydowskich ranio- 
nych i zabitych podczas tej kampanii, 
oraz lista żołnierzy żydów nagrodzo- 
nych krzyżem żelaznym. 

Hr. Bobrynsktj (z 'niejsca): 
statystyka dumy żydowskiej“. 

Rodiczew mówi dslej: 

„W prusach w r. 1872 stosunek pro- 
centowy żydów do ogólnej ilości żoł- 
nierzy wynosił 1,61%, w roku 1898-im 
3,80%. Co się tyczy żydów w Prusach 
prawo nie wzbrania awansować ich na 
oficerów, ale w praktyce... (hałas) tak, 
antysemitów tam jest wielu, a nawet 
Bisinarck, nie był względem nich przy- 
chylnie usposobiony. Powiedział on: 
„Antysemityzm to socyalizm ludzi szu- 
kających drogi (śmiech, okrzyki „bra- 
wo“, na lewicy oklaski). Ja wyrażam 
się łagodnie, — Bismark wyraził się i- 
naczej. U nas — to patryotyzm ludzi 
szukających drogi. (Oklaski na lewi- 
cy, „brawo*). Mógłbym przytoczyć 
dziesiątki opowiadań, że podczas wo- 
jen rosyjskich byli żydzi, którzy otrzy- 
mali krzyże Jerzego i którzy dzielnie 
spełniali swe obowiązki (ruch na pra- 
wicy). Oto co powiem panom (ruch). 
Jeśli chcecie, aby każdy żołnierz w 
armii pełnił swój obowiązek, rie bojąc 
się śmierci, trzeba, aby wiedział, że 
nie obrażą jego pochodzenia, że wtedy, 
gdy on przelewa krew za ojczyznę, w 
tej ojczyżnie nie znęcają się nad jego 
krewnymi, (brawo, oklaski na lewicy). 
Kraj nasz doznał ciężkiej klęski, cię- 
Żkiej tembardziej, że nie jest ona za: 
szczytną. Do klęski tej doszliśmy, 
rozpalając nienawiść narodową, o*rzu- 
cając prawa, dzieląc Rosyę na narvdy 
uprzywilejowane i nieuprzywilejow: ne. 

(Hr. Bobrynskij CH „dzieląc Ro- 
syę w Warszawie“). Tylko wyrzekając 
się tej drogi, tylko widząc w każdym 
obywatelu Rosyi człowieka, posiadają- 
cego jednakowe z wami prawa, mają 
cego takież jak i wy obowiązki, tylko 
w ten sposób odnowicie Rosyę, tylko tą 
drogą stworzycie silną, godną wielkie- 
go państwa armię—innej drogi niema. 
(„Brawo*, oklaski). , 

Puryszkiewicz (z miejsca): „lokaj ży- 
dowskiego grosza*. (Gwizdanie i hałas 
na prawicy, głosy: „prosimy o przerwę“). 

Ogłoszono 15:minutową przerwę. | 

Po wznowieniu posiedzenia przemawia 
Bułat; w imieniu trudowików oświad- 
cza on, że wy powiadają się oni przeciwko 
zatwierdzeniu kontyngensu rekrutów na 
r. 1908. 

Chasmamedow w imieniu muzułmań- 
skiej frakcyi zaznacza, że muzułmanie 
przyjmowali i przyjmują udział w o0- 
bronie wspólnej ojczyzny (oklaski w 
centrum i na prawicy) zawsze i wszę 
dzie, gdy tylko władza państwowa po- 
wołuje ludność do tego obowiązku. (O- 
klaski na prawicy). 

Lecz pełaiąc to, co obowiązuje każ- 
dego obywatela państwa, szeregowcy 
muzułmanie w tym samym czasie byli 
pozbawieni, wskutek odrębności prze- 
pisów swojej religii, przysługujących 
innym żołnierzom praw: nie mogli speł- 
niać swoich obrządków religijnych, a 
czasem byli pozbawieni nawet gorącej 
strawy. 

Dlatego też muzułmanie zgadzają się 
na 4 punkt formuły przejścia, jako re- 
gulujący tę kwestyę i wyrażają prze- 


„Wszędzie ci przeklęci 


„Jaka 


konanie, że ludność, która obecnie jest 
powołana do pełnienia służby wojsko- 
wej, będzie zrównana w swych pra- 
wach, a przedewszystkiem, że będzie 
jej przywrócone prawo przedstawiciel- 
stwa w instytucyi prawodawczej. (0- 
klaski na lewicy). 

Puryszkiewicz otwarcie stawia kro- 
pki nad i. Odkrywa on karty człon- 
ków prawicy i wyjaśnia, dlaczego oni 
domagają się tak usunięcia żydów z 
armii. W takim razie bowiem— mówi 
Puryszkiewicz — będą oni pozbawieni 
prawa żądania równouprawnienia, jako 
nieponoszący obowiązków abywatel- 
skichi nie będą mogą się domagać pełni 
praw obywatelskich. 

Polemizująe z Rodiczewem, Puryszkie- 
wicz oświadcza brutalnie, że nie dziwi 
się, iż Rodiczew tak gorąco broni ży- 
dów, gdyż otrzymał za to wynagrodze 
nie od Baka i kompanii. 

Nie myślę — kończy mówca — ażeby 
Puryszkiewicze byli nie zdolni do tego, 
lecz wiem, iż Rodiczewi są zdolni; na 
jego czole są wypisane słowa: „sprze- 


daje się z licytacyi (hałas, głosy: 
„przerwać *, „gromiciel *, prezydent 
dzwoni). 

Odrzucono wniosek ograniczenia 


przemówień 10 minutami. 

Szewcow zaznacza, iż myli się prawi- 
ca, sądząc, iż wyłączając żydów z ar- 
mit, wniesie spokój i porządek do kraju. 
Mylicie się panowie. Rezultat tego za- 
rządzenia będzie li tylko taki, iż służbę 
wojskową zamiast żydów będzie pełnił 
biedny lud. 

Czerwinskij utrzymuje, iż niepotrzeb- 
nie wszczęto tu nową kwestyę o uwol- 
nieniu jednej z grup ludności od po- 
winności wojskowej. Rozstrzygać tę 
kwestyę znaczy to samo, co wchodzić 
w dziedzinę kwestyi, nazywanej u nas 
Żydowską. A kwestya żydowska jest 
zbyt ważną, aby rozstrzygać ją tak przy 
sposobności, między innemi. Kwestyę 
tę należy postawić jasno i otwarcie, i 
dać na nią odpowiedź jasną i otwartą. 

Gdyby Duma z jakichkolwiekbądź 
względów doszła do tego, iż pewną 
grupę zwolnić należy od obowiązku 
bronienia honoru ojczyzny i państwa, 
naturalnie człowiek taki nie powinien 
i nie może korzystać z żadnych praw. 

Mówca zaznacza, że powinność woj- 
skowa należy do tego rodzaju obo- 
wiązków naturalnych, które nie mogą 
być zamienione przez pieniądze. Jeśli 
zaś wprowadzić taki porządek, w la- 
kim razie i inne grupy narodowościowe 
zapragnęłyby się odkupić od pełnienia 
służby wojskowej, a żydzi otrzymaliby 
to, czego dawno pragną. 

Wogóle mówca krytykuje ten pro- 
jekt, uznając go za kwestyę nie na 
czasie i nie na miejscu. (Oklaski). 

Odrzucony zostaje wniosek zamknię- 
cia posiedzenia. 

Bobiański utrzymuje, iż komisya od- 
niosła się do zmniejszenia kontyngensu 
z wielką ostrożnością. 

Zdauienn mówcy konieczną jest reor- 
ganizacya armii, jak wewnętrzna, tak 
i zewnętrzna. 

Następnie armia powinna być dopro- 
wadzona do absolutnej doskonałości nie- 
tylko pod względem technicznym, lecz 
i pod względem wychowawczym. 

Oponuiąc Zamysłowskiemu, mówca 
zaznacza, iż uchylanie się od powinno- 
ści wojskowej nie jest jeszcze głównem 
złem. W armii nie wszystko jest w po- 
rządku, a przyczyną tego jest to, iż nie 
wszystkie narodowości uważają armię 
za swą rodzimą. Warunki życią w 
armii nie odpowiadają warunkom, w 
których się oni urodzili. W armiach 
zachodnich istnieje zasada terytoryal- 
nego kompletowania armii. Z małymi 
wyjątkami zasada ta została przyjętą 
przez całą Europę. Przez to osiąga się 
nader ważne cele, mianowicie szybkość 
mobilizacyi. Sądzę, iż wprowadzenie sy- 
stemu terytoryalnego możliwe jest i u 
nas, Dla braku quorum o godz. 1 m. 45 
w nocy posiedzenie zamknięto. 


Posiedzenie przy drzwiach zamkniętych 
z dn. 26 kwietnia. 


Posiedzenie otwarto o godz. 1 m. 25. 
Przewodniczy ks. Wołkonskij. 

Ogłoszono o wniesieniu protestu prze- 
ciw postępowaniu prezydenta na posie- 
dzeniu rannem z dn. 25 kwietnia. 

Prezydent oznajmia, iż podczas po- 
siedzenia nocnego jeden z członków 
Dumy pozwolił sobie użyć pod adre- 
sem drugiego posła słów niedozwolo- 
nych w Dumie i obrażających. Prezy- 
dent przepraszą Dumę za to, iż z po- 
wodu hałasu nie dosłyszał on tych 
słów i z tego tylko powodu nie przy- 
wołał posła Puryszkiewicza do porządku. 
Obrażające słowa są w Dumie niedo- 
puszczalne; słowa takie obrażają prze- 
dewszystkiem instytucyę, której człon- 
kami mamy honor pozostawać. (Okla- 
ski i okrzyki: „brawo*). Na porządku 
dziennym dalszy ciąg obrad nad kon- 
tyngensem rekrutów. 

Połowcew zaznacza, że w ogólnej i 
specyalnej literaturze niejednokrotnie 
wskazywano na istniejące niedokładno- 
ści w kompletowaniu wojsk. Przede- 
wszystkiem należy zwrócić uwagę na 
kompletowanie floty. Teraźniejsze o- 
kręty, to pływające fabrykiz mnóstwem 
maszyn, wymagających wielkiej obsługi. 
My przenosimy na nasze okręty prosto 
z Putiłowskiej i Obuchowskiej fabryk 
s. å. komitety. Następstwem czego by- 
wa, że nasze okręty uczą się przede- 
wszystxiem ostrzeliwania naszych por 
tów, Gdyby to byli socyaliści niemiec- 
cy, francuscy, rozumiejący, co to jest 
patryotyzm i ceniący ojczyznę, to nie 
przedstawiałoby niebezpieczeństwa, ale 
nasi domorośli socyaliści, nie mówię 
naturalnie o wielce szanownych i uży- 
tecznych działaczach parlamentarnych 
(śmiech na prawicy i w centrum), mó- 
wię wogóle o naszych domorosłych svu- 
cyalistach, którzy przyswoili sobie tyl- 
ko pojęcia złodziejstwa i buntu (głos 7 
prawicy „brawo*) tacy we flocie nie 
przeilstawiają dobrego nabytku (głosy 
na prawicy: „i w państwie*). Minister- 
stwo marynarki powinno zwrócić ba- 
czną uwagę na porządek kompletowa- 
nia marynarzy. 

Przechodząc do kwestyi o niedoborze 
żydów, Połowcew znajduje, że kwestya 


ta jest nadzwyczaj ważną. „Widać. 
mówi, dla żydów powinność wojskowa 
przedstawia się bardzo ciężką. Wiem, 
że w niektórych wypadkach żydzi by- 
wają rzeczywiście dzielnymi i odważny- 
mi żołnierzami“. 

Następnie mówca twierdzi, 
stys zdolności żydów do powinności 
wojskowej nie przedstawia żadnych 
wątpliwości, albowiem nieść życie w 
ofierze ojezyźnie, może tylko ten, kto 
ją posiada, a żydzi ją już stracili dawno. 
Nasza armia potrzebuje świeżej i no- 
wej organizacji. Bo chociaż komple- 
towanie jej posiada wiele braków. lecz 
znamy męstwo armii i wierność obo- 
wiązku (oklaski). Następnie przemawia 
Pergament, Niekłudow, Nisełowicz i inni. 


iż kwe- 


Petersburg. — Ogłoszono Najwyższy 
rozkaz o wywłaszczeniu gruntów pod 


budowę linii kolejowej, łączącej sieć” 


kolei cesarstwa z kolejami Wielkiego 
Księstwa Finlandyi. 

Warszawa. — W Ciechocinku otwar- 
ta została wystawa przemysłowo-balne- 
ologiezna. Sekretaryat jej znajduje się 
w Warszawie. 

„Ekaterynodar. — W Almawirze przy 
ujęciu fałszerzy pieniędzy komisarz 
policyi ekaterynodarskiej został ranio- 
ny w głowę. Jednego fałszerza zabito, 
drugiego raniono. Zabrano trzy tysią- 
ce fałszywych trzyrubłówek. 

Warszawa. — W powiecie będziń- 
skim, w kopalni węgla „Jan* ograbio- 
no prochownię. Złoczyńcy zabili stró- 
ża i skradli dwa pudy dynamitu i trzy 
pudy prochu. 

Konstantynopol. — Ambasador fran- 
cuski w Konstantynopolu upoważnił 
korespondenta Petersb. Ag. telegrafi- 
cznej do zawiadomieniu, że Francya 
energicznie popiera projekt budowy 
kolei Adryatyckiej; nadto Serbia może 
liczyć na pomoc kapitału francuskiego, 
niezbędnego do uskutecznienia tego 
projektu. 

„ Petersburg. — Ministerstwo zgodziło 
się, aby pedagogiczne rady“ średnich 
zakładów naukowych, zależnie od wła- 
snego zapatrywania, uczniom i uczeni- 
com, wykazującym zadawalające po- 
stępy w przeciągu roku, w razie otrzy- 
mania przez nichľý niedostatecznego 
stopnia z jakiegokolwiek przed- 
miotu na egzaminie piśmiennym lub 
ustnym naznaczały po wakacyach po- 
prawki 4 powyższego przedmiotu. 

Petersburg. — W Carskiem Siole u 
Najjaśniejszych Państwa, w pałacu Alek- 
sandrowskim, odbyło się o godzinie 
pierwszej po południu Śniadanie, na 
którem byli obecni: Najjaśniejszy Pan, 
Najjaśniejsza Pani Marya Teodorówna, 
Najjaśniejsza Pani Aleksandra Teodo- 
równa, król szwedzki, Dostojni nowo- 
żeńcy, książe Karol szwedzki z małżon- 
ką, wielki książe heski z małżonką, 
królewicz Krzysztof grecki, oraz Wiel- 
cy Książęta i Wielkie Księżne. 

Po śniadaniu król szwedzki, Najja- 
śniejsza Pani Marya Teodorówna, Wiel- 
ki Książe Michał Aleksandrowicz, ksią- 
iże Karol z małżonką, Wielka Księżna 
Olga Aleksandrówna, książe oldeburski 
świta króla szwedzkiego, udali się do 
Gatczyny, skąd król szwedzki, po zło- 
żeniu wizyty Cesarzowej Maryi Teodo- 
równie, w towarzystwie, księcia Karola 
i jego małżonki, udał się o godzinie 
szóstej do Rewla. Dostojni nowożeńcy 
z Carskiego Sioła powrócili do Peter- 
sburga 

Berlin.—Wieczorem, dnia 24 kwict- 
nia, władze śledcze wydały rozkaz u- 
więzienia księcia Kułenburga. Dzisiaj 
książe Eulenburg, znajdujący się pod 
» oc został przewieziony do szpi- 
ala. 
~ Teheran.—Szach zatwierdził gabinet 
w dawnym jego składzie z usunięciem 
jednego Mustafa-ul Mamaleka ze sta- 
nówiska ministra wojny. Wieczorem 
minister komór celnych i handlu zrzekł 
się swego stanowiska. Jako następcę 
jego wskazują na Muchandis-ul-Mana- 


lika. Należy się spodziewać nowych 
zmian. Szach oświadezył medżylisowi, 


iż nie życzy sobie, aby rocznica jego 
urodzin, w dniu 2 maja, uroczyście 
była obchodzona, pragnie natomiast, 
aby przeznaczone na ten cel 18,000 
tumanów użyto na wsparcie miesz- 
kańców Urmii, ograbianych przez kur- 
dów. Medżylis postanowił pieniądze 
wysłać do Urmii, i urządzić iluminacyę 
na własny rachunek. 

Londyn. — W sprawie obniżenia cła 
ua cukier, Asquith oświadczył w izbie 
gmin, że o ile obniżenie ceł dotyczy 
cukru surowego i mączki cukrowej, 
to obowiązuje ono od dnia 5 maja; co 
zaś do innych produktów cukrowych 
to od 17 czerwca. Zni ka ceł na cu- 
kier nuszezupli dochody państwowe o 
3,400,000 funtów szt. Wobec tego 
jednak, że icne podatki pozostają bez 
zmiany, przewyżka dochodów wynie- 
sie 240,000 funtów szt. nawet po u- 
względnieniu wydatków na emerytury 
starostów. 

Konstantynopol. —W rozmowie z am- 
basadorem rosyjskim wielki wezyr o- 
świadczył, że Serbia, otrzyma prawdo- 
podobnie pozwolenie na zbio dile 
toru pod kolej od granicy serbskiej do 
Stimlii. 

Berlin.— Fo skończonem posiedzeniu 
parlamentu odbyło się zebranie dzien- 
nikarzy parlamentarnych. Postano- 
wiono na-początku każdej sesyi wy- 
bierać komitet, składający się z sześciu 


| członków dla obrony swoich interesów 


zawodowych. 

Rewel. — O godz. 9 m. 30 przybył 
król szwedzki i książę Karol z mał- 
żonką, w towarzystwie szwedzkiego 
ministra spraw zagr., ambasadora i 
świty. Na dworcu dostojnych gości 
spotkał gubernator i przedstawiciele 
władz wojennych, cywilnych stanów i 
miasta. 

Warszawa. — Odbyło się poświęcenie 
pierwszego kościoła maryawickiego. 
Zebrało się około 20,000 osób. 

Wiercholeńsk.— Wylew Leny zatopił 
połowę miasta. 

Petropawłowsk.—Wylew zniósł prze- 
szło 60 domów. 
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Kronika ekonomiczna. 


Przegląd rynków zbożowych. 


Niesprzyjające warunki meteorologiczne za- 
równo w Europie zachodniej, jak i w Ameryce, 
wywołujące obawy o zasiewy, spowodowały nie- 
jakic polepszenie sytuacyi rynku międzynarodo- 
wego, które wyraziło się w ożywieniu i zwyżce 
cen. Zarazem dało się zauwazyć zmniejszenie 
podaży z Argentyny, która wyczerpała już wi- 
docznie swoje zapasy. Okoliczność ta sprzyja 
również podniesieniu cen na zboże. Najbardziej 
podniosły się ceny na pszenicę na ryrkach pół- 
novnc-amorykańskich wskutek siinych mrozów w 
stanach zachodnich, ograniczonoj podaży 1 oży- 
wionego popytu na gotowy towar i na maj; ce- 
ny znacznie podniesione. Na rynkach argen- 
tyńskich usposobienie z pszenicą i kukurydzą 
mocne, ceny na zboże gotowe podniosły się 
znacznie w ciągu tygodnia. Na rynkac: zacho- 
dnio-europejskich usposobienie mocne, ceny po- 
dniosły się, lecz nie iak gwałtownie jak w Ame- 
ryce. Na rynkach angielskich usposobienie z 
pszenicą i kukurydzą spokojne, lecz stałe, z jęcz- 
mieniem spokojne, ożywiony popyt na owies. 
Na rynkach niemieckich usposobienie mocne da- 
je siy odczuwać tendeuvya zwyżkowa w tran- 
zakcyach na blizkic terminy lub na gotowe zbo- 
że; na dalekie teruiny usposobienie słabe, wo- 
bec niewyjaśnionego stanu zasiewów. Ożywiony 
popyt na owies, podaż na który jest bardzo 
ograniczony, daje się zauważyć tepdencya zwyż- 


|niema zapotrzebowań z portów, 


W Rosyi spóźniona wiosna wstrzymuje robo- 
ty polne i rozwój normalny zasiewów  ozimych, 
stan których w Rosyi centralnej i na północno- 
wschodzie jest dobry; niepomyślne wiadomości 
nadchodzą z południa, a w szczególności z gub. 
chersońskiej, gdzie oziminy prawie przepadły. 
Zarazem z otwarciem żeglngi po wewnętrznych 
rzekach zaczyna się zwiększać podaż zboża; jed- 
nakże okoliczności te nie wpłynęły na zasadniczą 
zniżkę cen na rynkach wewnętrznych. Na cen- 
tralnych ryd zwłaszez usposobienie mało- 
czynne. lecz ceny nie spadają. 

Na rynkach kraju poł.-zach. nie daje się 
zauważyć zmian zasadniczych w sytuacyi rynku 
zbożowego: usposobienie ze zbożem małoczynne, 
lecz stosunkowo mocne, podaż zboża ograniczo- 
na; popyt na zboże gotowe, mały, ponieważ 
zbyt zaś na za- 
potrzobowania miejscowe mały; młynarze żądają 
przeważnie pszenicy średniego gatunku w cenie 
l rb. 30 kop. — 1 rb. 35 kop. Z żytem spokoj- 
nie jak dawniej, ceny bez zmian zasadniczych. 
Z owsem usposobienie słabe i bezczynne, owies 
folwarczny 40 kop. pud. Tranzakcyi na zboże 
ua pniu niema dotychczas i ceny się nie usta- 
liły. 

Na kijowskim rynku usposobienie z pszenicą 
i z owsem małoczynne, z żytem spokojne, lecz 
stałe; ceny: pszenica miejscowa 1 rb. 30 kop. — 
1 rb. 40 kop., żyto 1 rb. 0% kop.—-1 rb. 10 kop. 
owies 70—76 kop. 

Na warszawskim rynku usposohienie ożywio- 
ne; ceny: pszenica 1 rb. 38 kop— 1 rb. 45 kop., 
żyto 1 rb. 05 kop.—l rb. 12 kop., owies 85 k.— 
1 rb. 


Na libawskim rynku usposobienie ze zbożem 
mocne, żyto 1 rb. 14 kop., owies biały wysoki 
86 — 88 kop., czarny 78—79 kop. 


REDAKTOR I WYDAWCA. 
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI 


NADESŁANE. 


Bal Towarzystwa dobroczynności. 


W naszym rolniczym kraju rok nieurodzaju— 
jest rokiem ogólnej klęski, brak zysków i go- 
tówki odbija się na wszystkiem i bardzo natu- 
ralnie i na ofiarności jak ogółu, tak i poszcze- 
gólnych jednostek. Niestety rok obecny do ta- 
kowych musiał być zaliczonym. Ogólny stan 
finansów w całem państwie również w tym roku 
dodatnio nie wpływał na hojne udcielanie zapo- 
móg na cele dobroczynne; a wiadomo iż w każ- 
dem towarzystwie dobroczynności główną rubry- 
kę dochodów nie członkowskie wpisy tworzą, a 
wyjątkowa ofiarność, zapisy i dochody z wido- 
wisk, z bało-kiermaszów I t. p. W roku zeszłym, 
w chwili bardzo ciężkiego finansowego okresu 
w kasie kijowskiego rzymsko-katolickiego Towa- 
rzystwa dobroczynności pewne grono pań o sercu 
miłosiernem i z chęcią poświęcenia swój czas 
i siły organizowany się i urządziły bal, który to 
za łaską Boża i dobrą wvlą zacnych ludzi świe- 
tnie się powiódł i dał możność Towarzystwu do- 


by i w tym roku zorganizowaniem takowego się 
zajęły, który to mógłby otrzymanemi zyskami 
znowu odpowiednio zasilić kasę Towarzystwa a 
tem samem w tym ciężkim roku dać możność 
w dalszym ciągu iść z pomocą na spotkanie iym 
nieszczęśliwym, których tak bardzo dużo jest do- 
koła nas. Organizatorki pośpieszyły z pomocą 
Towarzystwu dobroczynności i, dobrawszy sobie 
grono panów, utworzyły komitet. Ten odrazu 
na wstępie jasno sobie przedstawił, iz w obe- 
cnym, nieurodzajnym roku liczyć na wielkie nad- 
datki liczyć nie można i należy, poczyniwszy 
możebne ekonomie w rozchodach, ilościowo za- 

rosić do udziału w tej dobroczynnej zabawie 
Jak najszersze koło osób chętnych przyjścia z po- 
mocą naszemu kijowskiemu katolickiemu Towa- 
rzystwu dobroczynności. Wyznaczono na dzień 
balu 23-ci luty i tego dnia bal się odbył. I must, 
kto tylko był, każdy przyznać, iż bal pod wszel- 
kimi względami świetnie. się ndał, a gdy obok 
tego ze szczegółowych sprawozdań dowiemy się, 
jak wspaniałą i okrągłą sumę komitet przelał do 
kasy lowarzystwa, to jasno będzie, iż bał na 
rzecz rzymsko-katolickiej dobroczynności był w ki- 
jowskim karnawale najwspanial-zym, elegenckim, 
wytwornym a zarazem, co bodaj najważniejsze, 
najrentowniejszym. Nie jeden mógłby się spytać, 
co jest główną przyczyną, iż w rokn nicuredzaju, 
jednak ogół, w tym roku prawie klęski rolni- 
czej, a szczególnie prowincya, tak chętnie się 
zebrała i za pośrednictwem balu tak korzystnie 
podtrzymał kasę katolickiego Towarzystwa do- 
broczynności. A na takie pytanie — odpowiedź 
krótka. Ogół dlatego pospieszył, iż był to bal 
<katolicki», a że kraj nasz, nasz naród, nasza 


Swą obecnością zaszczycił, więc siłą skupiająca 
ogół była nietyiko chęc zabawy, lecz i cel, na 
jaki urządzona była zabawa. Bardzo naturalnie, 
i4 bal pod mianem i na cel Dobroczyności kato- 
iickiej zyskał ogólną sympatyę całego kraju i na 
długie lata zapewnił sobie i kasie dobroczynności 
powodzenie. Co zaś do samego balu to nosił on 
cechę bardzo poważnego, nawet z pewnym odcie- 
uiem dworskim. Zaproszone przez komitet wy- 
kwintniejsze towarzystwo całego kraju licznie 
się stawiło I swą obecnością uświetniło bal. Po- 
mimo swego uroczystego nastroju w niczem on 
nie stracił swej polskiej cechy i werwy. zabawa 
szła ochoczo “i bardzo składnie. Majestatyczny 
polsnez rozpoczął tany, w których szereg dostoj- 
nych matron udział brał Tańce były prowa- 
dzone ochoczo, po mistrzowsku a zarazem z peł- 
ną elegancyą. Od chwili, gdy gospodynie ze 
staropolska gościnnością u progu sali witały do- 
stujniejszych gości, do chwili ostatnich tonów 
przybyłej z ziemi podolskiej muzyki nastrój trwał 
czas cały nadzwyczaj serdeczny, wesoły i natu- 
ralny. Bal odznaczał się absolutnym brakiem 
dzielenia się na kółka i kółeczka i wprost często 
zapominałe się, iż jest się na balu publicznym; 
było bardzo liczno, lecz nie tłoczno. W pierw: 
szym mazurze brało udział 190 par. Wytwor- 
ność, gustowność i mnorość wprost wspaniałych 
tualet pań ogólną zwracała uwagę, nie brak była 
wspaniałych, sypiących snopami iskier brylantów, 
rubinów i sznurów szlachetnych pereł, lecz naj- 
główniejszą i najwspanialszą okrasą były samo 
panny i panie: jich uroda, ich wdzięk to była 
główna ozdoba balu. Młodzież również dziarsko 
się trzymała chociaż była nie w tak licznym, 


rozjezdnym dokoła się słyszało: a więc „do wi- 
dzenia* do roku przyszłego na balu «katolickim». 

Tak to zawsze bywa, iż szlachetny cel zaba- 
wę uświęca. 

W imieniu zostających pod opieką Fijowskiego 
katolickiego Towarzystwa dobroczynności nale- 
żałoby również na razie pozegnać, a ua rok 
przyszły zaprosić tak ofiaruy i zacny ogół staro- 
polskiemi słowy «Bóg Wam zapłać» i «Szczęść 
Wam Boże». Karoi Iwanicki. 


W ambulatoryum przy iecznicy „chirurgiczne 
terapeutycznej” d-rów Kowallńskiego, B. Kozłow- 
skiego. Łążyńskiego, Modrzewskiego, Pieńkowskie- 
gJ, Sukołowskiego i Weliera (Bulwar Bibikowskł 
Ni 4, telef. 1394) od 4—5 godz. po poł. ordynują 
następujący lekarze: ' 


Ch. wewnętrzne — d-rzy: Bylina, Cichoc=i 
Hartman, Januszkiewicz, K. Jarocki, Rnotne 
Pieńkowski. 

Ch. chirurg—d-rzy: Antoniewicz, r. Kozłow- 
ski, lipski, Łążyński i Stanisławski. 

Ch. dziecin. — d-rzy: Obniski, Nowizski i 


Chomicz. 
Ch. nerwowe—d-rzy: Tuliszkowska, Trzebiński 
i Waller. 
Ch. koblece—d-rzy: Bieniecki, 
Pietkiewicz. 
Ch. oczu— d-rzy: Leontowiczowa i Sokołow i, 
Ch. skóry 1 wener. — d-rzy: Kowalińs'i, 
Jtejze i Waryński. 
Ch. gardła, uszu | nosa—dr Turski, 
Ch. zębów—A. Mikuszewska. 
W pracowni lecznicy d-r. A. Modrzewski wy- 


Petrykowski 


T 


broczynności niejędną łzę, niejednego głodnego, 
niejedną sierotę przyodziać, nakarmić, pocieszyć. 
W tym roku zarząd Towarzystwa znowu zwrócił 
się do zeszłorocznych organizatorek balu z prośbą, 


wieś jest katolicką więc bardzo naturalnie, iż to 
co najbliższe serca, io to serdecznie się popiera. 
Chrystus Pan powiedział: «Miłosierni—miłosier- 
dzia dostąpią», lecz i ucztę weselną w Kanie 


jak płeć piękna, zastępie. A gdy wschodzące 
:łonko przypomniało, iż czas zabawę opuścić, 
żałowali wszyscy, iż ta miła zahawa tak krótko 
trwala i że czas w niej tak szybko zbiegł. Na 


W portach usposobienie wzmocniło się, lecz 
popyt z granicy mały. 

Na odeskim rynku usposobienie bez zmian. 

Na mikołajowskim rynku usposobienie stałe. 


kowa; z jęczmioniem usposobienie spokoje, lecz 
stałe. We francnskich i włos«ich portach na 
morzu Śródziemnem daje się zauważyć usposo- 
bienie mocne i zwyżka cen. 


konywa rszbiory (analizy) chemiczne, mikroskopo 
we I bakteryologiczne. 29 


+ 
e 


ODO | |. ao j 
m ena iść Cena Cena 
p = w Wilnie: z przesyłką pocztową: 
= 
= i e b Rocznie . 2 rb, 50 k. 
=æ L okazyi przenoszenia się DO NOWEGO, OBSZERNEGO LOKALU. = Rak 2 m. - e 
5 z Gazeta z rysunkami dla wszystkich Póliognie ga | si 
Su Gló trwa pme m Ski d : o Z4 Półrocznie . l rb. s Kwartalnie — 70k 
= w bGłównym Fabrycznym adzie > p N 
„a> » y yczny » ES Kwartalnie. 50k. Wychodzi raz na tydzień we czwartki. Miesięcznie. — 27k. 
z 1 Sz Miesięcznie 20 k. 
= 99 J za Ogłoszenia: 
| Kreszczatik Nr 19 Do Adres Redakcyi i Administracyi: : 4 
=- e. . ` P . 
E Pierwsza od założenia magazynu z R Za odnoszenie do domu WILNO, ul. BOTANICZNA Nr I. na całej stronicy . 10 rb. 
= a a o A: 50 kop. rocznie. pół stromicy. 6 rb. 
= N = 581— wrzl Zmiana adresu 20 kop. 1, stron. 3 m. 
= l 6 d W y p I '/ 6 A rA = 2 OOOO ZOOTY CĄ| |— | 
= | D + A P i f K i i i 
[= £ z c Od Nowego Roku wychodzi zamiast tygodnika „GŁOS POLSKI“, miesięcznik SIE  Stomakat F. Ml. Richter i S-ka 
=. WSZYSTKICH TOWARÓW R) 4 Najlepszy środek przeciw rozwol- 
CD A 3 BO p. ta nieniu, bólowi żołądka, choleryny, 
=) z niezwykłem ustępstwem. o | dezynteryi, złemu trawieniu, ostrym 
|=] . f j i bólom w kiszkach. Poleca się prze- 
W czasie wyprzedaży magazyn będzie otwarty od g. 9-ej rano do 7-ej wiecz. = Ń ważnie dla miejscowości nie posia- 
: . r . a a. a gr a 3 (l 3| dającej pomocy lekarskiej. Sprze- 
Wielki wybór galanteryi terakotowej i majolikowej. 3) daz we wszysikich apiokach i skła 
05 składzie F. Ad. Richter i Ś-ka Pe- 
7) O _ tersburg, ul. Mikolajowska Nr 16. 
GO Wysyłamy pocztową na 


AW 
pierwsze żądanie. Reprezentant na 
gub. Kijowską A. Trepte Kużźnie- 
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Przyjmę dzieci na stancyę. M.-Włodzim. 
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się! Jeżeli straciłaś 


wszelką nadzieja pozbycia się piegów, żółtych plam, | 


z pod kierownictwem ZYGMURTA BALICKIEGO, 
Tanie i drogie 


TAPETY 
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przy współudziale znacznie rozszerzonego koła współpracowników 
„GŁOSU POLSKIEGO”. 
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amerykański xd nych Tabik 3 kw. „Przeglad Narodowy jest pismem, poświęconem ogól- $$ Sprzedam b. piękną palmę Filoden- 
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dron, Fikusy i skrzypce. Padol, Bo- 
rysoglebska 2, m. 6. 1926—4——3 


)otrzebny jest do magazynu gastronomi 
a młodv chłopak, mówiący po pol- 
sku. Adres w redakcyi. 1906 - 3—3 


x 


nym zagadnieniom kultury i po- 
lityki narodowej, oraz budzeniu myśli w kierunku teoretyczno- 
programowym, siać przeto będzie poza sprawami polityki bieżą- 
cej 1 względami stronniczymi. 


PRENUMERATA WYNOSI: 
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po niezwykie nizkich cenach | 
poleca magazyn i 
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Kreszczatik d. Marszaka Nr 5. 
Wzory na żądanie bezpłatnie. 
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„imcha metamorfoza” 


wówczas odzyskasz na zawsze czystą świeżą i młodą cerę. 
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Zezwolony przez Urząd Lekarski. Prawdziwy tylko 
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: z $ 5). Kupuj 
em z plomką i podpisem ,„IMCHAʻ‘, NAJZDROWSZE OO W WARSZAWIE: Z PRZESYŁKĄ POCZTOWĄ: „s | 
sprzedaż w większych aptekach, składach aptecznych i perfumeryach. | HEA rb. = > s . ab: 10. meble starożytne, porcelanę, bronzy, malo- 
sena słoika 1 rb. 70 kop. 1899—5—1 i > sę o ea 0 -D dm widła starożytne, grawiury, rzeczy srebrne, 
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złote i brylantowe, z kości słoniowej i t. d 
Kreszczatik Nr 34 (w Pasażu). Bazar rzeczy 
okazyjnych B. Liwszyca. 1753,-1-5 


okazyjnie nabyte, do sprzedania za bezcen. 


sklep W. Krystera. 


Za odnoszenie do domu dopłaca się 15 kop. kwartalnie. 


Cena numeru pojedyńczego i rb. 


Adres Redakcyl: Zgoda 9, l-sze piętro telefon 88. 


owóz zupełnie nowy, urzędowej roboty 
z trzema kompletami kół (jeden komp. 
bandy gumowe) i saniami, do sprzedania. 

Wiadomość: M.-Błagowieszez. 123, m. 1. 
1959—3-—1 


MAGAZYN FUTER 


G. M. Trabskiego 


Kreszczatik Nr 10. 


1965—„—1 


Przyjmuje na lato na przechowanie OD MOLI najrozmaitsze RZECZY FUTRZANE. 


Bric-A.-Brac 
4 Kreszczatik 7. 


Adres Administracyi. Nowogrodzka 31, m. 14. tel, 195-38. 


Bazar rzeczy okazyjnych B. Liwszyca. Kre- 
szezatik Nr 34 (w Pasażu). 1154-„-5 _ 


POYOYYJO 


OOOCOCOG 
POPOWO 


Biuro pracy Rz.-Kat, Tow. Dobr, 


Rekomenduje nauczycielki, bony, klu- 


„Biblitaka Dzieł Wyborowych: 


Największe i najtańsze wydawnictwo książek polskich. 


NIEBYWAŁA NOWOŚĆ!III Koncertowa trąbka-harmonia 1962—4— 1 K U P U J E 
DAE ga A i dobrze płacę za bronzy, porce- 
24 ; używane stare meble, lanę, i 


obrazy, cznice, szwaczki, oficyalistów, kasyer- 
„futra, dywany, brylanty, perły, złoto, » SZWacCzki, Olicy kasyer 


taba- 
kierki, wyroby ze słoniowej Kości i t. p. a 
także kwity lombardowe i z kas po- 
życzkowych. Proszę się zwracać osobi- 
ście lub listownie. Dokładny adres: Kre- 
szczatik 7, wejście frontowe (wprost Hotelu 
„Anglia“. M „Starożytność i Zby- 


ki i wszelką służbę domową. Mała-Ży- 


! y y tomierska 8, otwarte od g. 10—5, ku- 
z blatami metalowymi. Wykwintnie niklowana. Pokrywki w najprzedniejszym gatunku. 


Cena 1 rb. 40 kop. franco za zaliczeniem. A. M. Giesser i S-ka, Łódź. ratorka zarządzająca: Lucyna Frepont 


= = <.. R RE. WEBER "RIM tek*. Ocena rzeczy Ka a Ei 2 rb. 50 kop. Co tydzień tom, cena tomu w 52 książki rocznie, objętości 18 
Bardzo tanio PROREZNA Nr 17 z powodu taniego y » ¿s kwartalnie. prenunieracie tylko 19 k. 10 — 12 arkuszy Każda. 
Tia | . komornego. Hygiena jest dźwignią W „Bibi. Dzieł Wybor.“ między innemi wyszły: 
W wielkim magazynie towarów bławatnych 1971—„—1 kultury. W roku 1906 prof. M. Berga — Zapiski o polskich spiskach i powstaniach. = 


Kajetana Kozmianu — Pamiętniki. 
W roku bieżącym wyszły 


Jelynie piorąc bieliznę wj W roku 1908 
Johna maszynie do pra- 


Domu i 
nia „Całą para“ 


Handlowego 


Li Duit (m2 


d ą . Gabriel Sarrazin. — Wielcy poeci romantyczni P i » 
J jest sie zabajpiggzonym od Ni = 3 AŚ, "zywa Pprazki.”] tom. b. a 

otrzymano w wielkim wyborze: jedwabne, wełniane, sukienne i bawełniane wyroby. źnych, jakie można nabyć E lesi 8 ja i 

Gest cza od 35 kop. Perkal--od 19 kop. Batyst od 25 kop. Trykot - sztuczka na kostylie Rik M Pee zbiorowe wa me NE Stow te śr bój w" SIADA, JĄ: 

męski od 6 rb. Płótno angielskie od 25 kop. Madapolam i płótna po cenach fabrycz- drze, nie Włiezcze bielizny, sp r J. Błeszyński. - Maroko. | tom. 

4 nych. zrównanie czysto, nie męczy zupełnie służby. S. Ostrowski - A gdy się iała krew ofiarna. 1 tom. WEMAbHOE GHABKTŁJIŁKOP 
e h. A. RA 222 e Daje 757 oszczędności w ja le. mydle | JE Falkowski. — Wspomnienia z roku [848 i 1849. 3 tony. ł 
i pracy. Kijowska Agentura Akc. Tow. A. Schnitzler. — Śmierć. 1 tom. 


A. Suszczyńska. — Inaczej. 1 tom. 
Willa Zyndram-Kościałkowska. — Prometeusz. 
T. Dostojewski. -- Biesy. 
I wiele dzieł innych z zakresu nauki, sztuki, 
Całoroczni prenumeratorzy „Bibl. Dzieł Wybor.* 
PŁATNE w wytwornem, ilustrowanem wydaniu 


Listy Kornela Ujejskiego 


zebrane i przygotowane do druhu przez D=ra H. Biegeleisena. 
Katalogi wydawnictw dawniejszych rozsyła się bezpłatnie, 
CENA „BIBLIOTEKI DZIEŁ WYBOROWYCH*:; 
W Warszawiei 


Cena w Kijowie za gotówkę 75 rb. 1. a. John, M-Błagowiesz. 123. Cen] 
Maszyna do MIGNON N © kę Na raty, RER i objaś. na żądanie wysyła się bezpła-; 
pisania » r według umowy. | tnie. 1960—3— 1 

Najnowszy system! Konstrukcya nadzwy-| — — —— -— 
czaj proste. Gwarantujemy trwałość. Nie potrzebuje repera- 
=ð cyi. Pisać można na jednej maszynie we wszystkich języ- 
= kach otrzymując jednocześnie 6—7 wy bornych odbitek. Każdy 
pisać może bez pomocy nauczyciela i nawet bez wprawy! 
Zdatna do użycia w podróży. Wyłączne przedstawicielstwo 
dla kraju Poł.-Zach. 


*»u N. MAZCZENKO 


Pierwszorzędna Francuska Farbiarnia Parowa 


ł tom. 


W lazurowych oczkach Mani 
Czasem drobna tezka błyśnie, 
Mąż oziębłym bywa dla niej, 
Nie ukocha, nie uściśnie. 

$% * 


historyi i beletrystyki. 
otrzymają, jako PREMIUM BEZ-| Oryginalne pudełka opatrzone są niebieską 
opaską z rosyjskim napisem“. 

Cena pudełka 65 kop. 
251-,-11 


* 
Czyż minęły bezpowrotnie 
Owe lube dnie miodowe, 
Gdy całując ją stokrotnie 
Życie przed nią rozwarł nowe. 
* * 


Kijów,Kreszczat. 22, m.2. | 
Pożądani przedst. i agen: ; 
489 „24 


Tak myślała zadumana... 


A Z przesyłką: 
š a śl Rocznie (52 tomy) . . . . . rb. 10.— i „ 12.— 
i specyaine parowe czyszczenie ubrań Wiem jej przednia myśl zaświta o (26 tonit .-..- rb. 5.— aa Rze Tolek s. rb: e o 
„Papierosy z gilz Duwana Kwartalnie (13 tomów) . . . rb. 2.50 | Kwartalnie (13 tomów). rb. 3.— rukarnia 


Rzecz to arcy— wyśmienita“. 
| pb... 
. Wszak już nieraz pani Fela, 
Coś szeptała jej do uszu, 
Ze narkotyk rozwesela 
1 dodaje animuszu. 
* 


* 


Np GK ZAJCEWA "4 


Kijów, Proreznajróg Kreazezatiku, dom T-wa Rosyjskiego Nr 2. 
Rzeczy oczyszcza się kompletnie, dezynfekuje się, że są jak nowe po oczyszczeniu. Przyj- 
muje się do oczyszczenia: jedwab, wełna, plusz, atłas, kostymy, iiranki, portyery, ubra- 
nia balowe, szynele, kurtki, peniuary, kapturki, rękawiczki, a również dywany pluszowe 

1 aksamitne. 1/26-„—2 


Za odnoszenie do domu kop. 15 kwartalnie. 

W oprawie: Kto chce mieć „Bibl. 

wę: rocznie rb. 6, póź. rh. 
syłką. 


„Dodani pasa” 


na w Żijowie, ua 
Frorezna 9. Zel. 16, 
0803903%0300900966 


Dzieł Wyborow.* w oprawie, dopłaca za opra 
3, kwart. rb. 1.50, zarówno w Warszawie jak z prze- 


| 
Adres: Warszawa, Warecka Nr 14. | 


Redaktor ZDZISŁAW DĘBICKI. Wydawca KAZIMIERA GADOMSKA. 


* 
* 
Papierosy z gilz Duwana 
Nie zaszkodzą nigdy zdrowiu, 


— mn maai pak e — 


BEZ KONKURENCYI!!! Tylko za rb. 2 k. 75 może każdy nabyć doskonały odkry- 
y, meski kieszonkowy niklowy grawerowany zegarek „Genewa“, niczem nie odrużnia- Każda parka zakochana 

jący się od srebrnego 84 pr.—Qprócz tego zegarek ten jest doskonałej Winna mieć je w pogotowiu. 
konstrukcyi „Anker“, wyregulowany i obciągnięty co do minuty wprost —— j 
ze znanej fabryki „Genewy“, nakręcania „Remontoire“ bez kluczyka 


Doświadczony pedagog | Schronisko S-tej Jadwigi | 


z premlamł w każdem |! 1 Przyjmuje wszelkie roboty 


miota D tk ne aj słów a PE din 6 śą a Gilzy Duwana pudełku. | więlkopolenin, kand. fil. uniw. berlińsk., oraz| Tanie wspólne mieszkania dla młodych; w zakres drukarstwa wcho- 
7 rb. Bezpłatnie dołączamy dowizkę z białego, nigdy nie czernieją- 1583_„—8_ | wired w weny muzyk, który był wycho- | kobiet, szukających pracy. Wiadomość w | dzące. = 


f 0. A wawcą w najarystokratyczniejsz dom 
cego metalu wraz z brelokiem. Za dobry chód 6-cioletnia gwarancya. dy człowiek, były korespondent i|w Moczed, DE wo d i 


TTH 
Adres: T=wo „Konsekwent“, Warssawa D. Z., Nowolipki 16. M pom. buchaltera fabryki mebli, poszuku- | posad i 
i fe < i 1 ; ; a ; - y guwernera lub - 
„Za przesyłką pocztową do jednego lub do czterech zegarków dolicza się je miejsca. Może Pyjor Laskawe oier. , wiedniego zajęcia. — Adrós” Kieran 
, 50 kopiejek — na Syberyę 76 kopiejek, na Syberyę nie wysyła się ty do „Dzienniką Kijowsk.* dla W. B nia W-go K. Szepego ul. Mikołajewska Nr 9] kińska 6, m. 17. 
bezżzadatku. 1873—2—1 Efez s 
_bezą I 1907—5—5 dla pedagoga B. L 


Biurze Pracy, Mała-Żytomierska 8, lub u! 
głównej opiekunki Lucyny Frepont, Pusz- ' sę 
| 


195—,—8 € ez 4 
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Ceny umiarkowane. 
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PRAWDA 
BIEMNA SZWEDZKA ” 


ater 
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Jedyne źródło 


dla PP. 


cowych 


js 


Zamie 


CELEM 
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Hm 
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FA 


Wi 
| 


| 


RE 


Jedyny kolosalny 
Magazyn mebli i luster 


J. KIMAJERA 


ulica Mikolajowska, dom wlasny 


zwracamy szczególną uwagę PP. zamiejscowych na dobre i przykładne bez konkurencyi opakowywania. 


DEF- Rok 1907 zakończył się Nr 8584 ekspedycyi na prowincyę. ik | 
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mag” Wystawe kompletnie urządzonych pokoi 

Wielki wybór stylowych mebli "YBĘ 
IF" Firma dobrocią towaru, a nie cenami konkuruje. 
Firma posiada wiele podziękowan. 


EIIE RRES 


D-ra B. Löwensteina 


FOSMOZA 


Przyjemny i rapyonainy pokarm 


Dzieci, Matek, Rekonwalescentów i Starców 
Fosmoza zapewnia prawidłowy rozwój 


krwi, kości i mięsa. 


Niezbędny pokarm dla dzieci w okresie ząbkowania i rośnięcia. 


Cena pudełka I 


dołącza się do każdego pudełka. Skład w Kijowie w Połudn. 


Russk. Tow. Handlu Tewarami Aptocznemi „JUROTATEĆ. 


KOMPOZYCYA“ 


1142-7-13 


sprzedaż hurtowa i odreczra 
tylko w mag. T-wa „Wejze i Port” 


Kijów, Puszkińska Nr lib. 


1758-200-1152 


DRALIA 


EBD 
Dostać można w aptekach i składach aptecznych. Opinie lekarz 


JABLKOWSCI 


Warszawa, Bracka 23. 


Wysyłka 


Katalogów 
Prób 


Zleceń po nad Rb. 12.— 


bezpłatna. 


-= Dziewulski & Lange -== 


Fabryki posadzek terakotowych, płytek zlazurowanych i wyrobów z gliny ogniotrwałej 
Wyłączna sprzedaż na gub. wołyńską i 
podolską. oraz dla przemysłu fabrycznego 


na gub. kijowską i czerninowską, 


— w. 


Jedwabie 
Weżny 


Bawelny 
Tow. białe bielizn. 


Bielizna damska 
Całe wyprawy 


Bielizna meska 
Konfekcya 
Suknie i bluzki 


Galanterya 


Pończochy; skarpetki 
Kołdry 
Firanki 


s m 
Nowości we wszystkich oddziałach. 


od rb. 125. 


1871—3—2 


Biuro Techni- 
czne Karawa- 
jowska |. 
50— 1193—41 | 


jana Douglasa, 


. ” - 


anglelski 
BY ROYAL LETTERS PATENT 


P. 


rysunek „ŹRÓDŁO PIĘKNOŚCI”, 
pod Ne 4683, 


Kiszki 


miedziane i gumowe, bardzo praktyczne. 


y 


Djcó 


gub. kielecka, poczta 
i telegraf na miejscu. 


blednica 1 t. 


nie są do zakładu przyjmowani. 


rekcya i biuro informacyjne przy Tow. 


jeżeli pragniecie jaśnieć zawsze 


Krem „KARZIMI* Metamorfoza 


Krem „KA ZIMI“ RADYKALNIE i BEZ ŚLADU usuwa PIEGI, WĄGRY, PLA- 
MY, ORRZ ZMARSZCZKI, czyniąc skórę twarzy ŚWIEŹĄ i MŁODZIEŃCZĄ. 
SPRZEDANO JUŹ PRZESZŁO MILJON SŁOIKÓW. 

„CAZIMI” oteżymuje TYSIĄCE LISTÓW DZIĘKCZYŃNYCH od przed- 
stawicielek płci pięknej za niezmiernie doniosły swój wynalazek, ktory pozwolił 
im ZACHOWAĆ, a wielu damom nawet odzyskać urodę. 

Wobec usiłowanych naślagownictw i falsyfikatów przy kupnie należy koniecz- 
nie zwracać uwagę na, wyróżniające Krem „CAZIMI“ Meiamorfoza, cechy: 


1) na wewnętrznej stronie słolka znajduje się biały wypukły napis 
2) PATENT ANGIELSKI,, 3) rysunek, przedstawiający głowę chłopca z napisem 


gumowe | par- 

ciane dla pole- 
wania ulicy 
i ogrodów. 


PRODUKTA Z SOLI NATURALNEJ DOBYWANEJ Z WODY 


© MAR O 


ŻRÓDEŁ RZĄDU FRANCUZKIEGO 


PASTILLES VICHY-ETAT 
COMPRIMES VICHY-ETA 
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Najstarsza fabryka 


pancernych i ognio- 
trwałych kas 
S. Zwierzchowskiego 
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OQ 
QQ w Kijowie, Kreszczatik Nr 3, tel. 1531. 
0a? 4268-, -35 
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Pierwszorzędne Rancyonówane 
egz. od 1885 T. 


Biuro Nauczycielskie 
Z. Jasińskiej 


| Warszawa, Włodzimierska 19, 

| poleca: nauczycielki z wysokiem wy- 
|kształceniem, guwernerów, freblówki, 
| bony Polki, ochroniarki, osoby do to- 
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|warzystwa i zarządu domem. Cudzo- 
ziemki sprowadza 


OG 
KA 


0060 


wprost z zagranicy. 
3864-28-27 


27 


COCO 
99,79 


Główny skład wy- 
łącznie szwajcar- 
skich jedwabnych sit, 
nagrodzonych najwyże 
sżemi nagrodami na 
wszechświatowych wy- 


S. ZŻusman 


KIJÓW, Kreszczatik Nr. 11. Telefonu Nr 851 


| Firma egzystuje od 1888 roku.7 
'Maszyny młynarskie I wszelkie do nich przybory. 
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Przedmioty techniczne | elektryczne. 
Adres dla listów: S. Zusman. Dla depesz: 
| Zusman. 648,, 


 — 


Pierwszorzędne bluro nąuczycielskie 


| a u . . 

! Antoniny Piaseckiej 

i POLECA: nauczycieli. nauczycielki, bony, 
j sprowadza cudzoziemki. 
Warszawa, ul. Świętokrzyska „Nr 20. 


PANIE i PANNY 
PIĘKNOŚCIĄ, 


MŁODOŚCIĄ, 
ZDROWIEM, 


komiecznie używajcie 


że 


„WYSTAWA WSZECHROSYJSKA” 1896 r. i 4) na opakowaniu słoika znajduje się T 
zatwierdzony przez Depert. Przemysłu I Handlu a 
3 
A 
m 
K. SEPTER i S-ka 
Kreszozatik Nr 40, dom Barskiego. 


Mundsztuki 


1674-,-5 


Zakład ieczniczy, otwarty od dnia 1-go kwietnia do dnia 
1-go października znajduje się pod kierunkiem d-ra S i 
sława Kozłowskiego. Kąpiele powietrzne i słoneczne, ku- 
racya terenowa. Wodolecznietwo. 
pod wysokiem ciśnieniem, kąpiele elektryczne— świetlne i hy- 
droelektryczne. Dyeta według systemu d-ra [ahmanna. 
leczenia szczególnie nadają się: 
wszelkiemi postaciami, choroba Basedowa, początki tabes'u 
it. p; 2) choroby ustrojowe, wynikające z wadliwej przemia- 
ny materyi lub choroby krwi, np. artretyzm, otyłość, anemia, 


tani- 
Kąpiele gazowe nasycane 


Do 
1) choroby nerwowe pod 


Chorzy zakaźni i z chorobami umysłowemi 


| Bliższe szczegóły udziela dy- 
Hygienicznem w Warszawie, Krak.-Przedm. 66. 
Too j 


2 lub 3 po każdem jedzeniu 
ułatwiają trawienie 


dla preparowania samemu 
wody alkaliczneji gazowej 


1Uu4—]0— r 


Wan. Ria lny irwwnianych 6. RADY 


Warszawa, Rymarska Nr 6 


poleca: Żaluzye bezpieczeństwa, spec. do oranżeryi i sztabikowe 

najnowszego systemu, zastosowane do każdej konstrukcyi 

okien mieszkalnych. sklepowych, werend i balkonów, oraz pa- 
rawaniki (ścianki) rolowe, pe cenach umiarkowanych. 


Reprezentant w Kijowie: 4>? 


Michał Bukowiński, 


Kreszczatik Nr 5. 
Telefon 927. 


Skład główny Carsko-Sielskiej fabryki 


Tapety 


Ernestą Lange 
Kreszczatik Nr 1f, obok Giełdy. 


Wielki wybór tapet, bordiurów najro- 
zmaitszych stylów, rosyjskich i zagrani- 


cznych fabryk. Pp. zamiejscowi otrzymują wzory na pierwsze żądanie bezpłatnie. 


~ Drukarnia Polska w Kijowie, nlica Wasiiczykowaka (Pro 


„ -1429—5 


rezna) Nr 9, róg Puszkińskiej 


ZARZĄD 


Połudn.-Zachodn. kolei żelaznych 


podaje do wiadomości ogólnej, iż w roku bieżącym pomiędzy Kijowem-Bojarką-Motowi- 
dłówką, Fastowem-Kijowem i Teterewem kursować będą następujące pociągi letnie: 


Pomiędzy Kijowem a Bojarką. 


t SL. śr , not e 
Nr 75 | Odejście z Kijowa 3-13 pp. | Przyb. do Bojarki 3-52 pp. ) Codziennie od d. 1 
„AB | n 6-30. w. SEE ) maja do 1 września 
| i j 
m s. w dnie zabaw od I maja 
= » 10-48 ,„ 11-14 do 1 września. 
zg 1 „Bojarki12-20wn. „ Kijowa 12-47wn. ) : 
= f | w dnie zabaw co- 
y AB | 5 4 5-05 pp. 535 pp. | dziennie od 1 maja 
» 80 » s 8-03 w. ESE ) do ! września. 
Pomiędzy Kijowem a Motowidłówką. 
Nr qi | Od. z Kijowa 16—00 z r. | Przyb. do Motowidł. 11-26r ) 
E Od je 
A Tea | 1-—0% pp. b „  2—2fpp. naa E 
» (6 | n „ Motowidł. 2—42 pp. Kijowa t-00. ) EARNE a Tag 
i dnie swiateczne 
Blaj qq » 9—10 w. 10—3% w. ) wn 
| ) 
Pomiędzy Kijowem a Fastowem. 
Nr 7 Od. z Wijowa  4—35 pp. Przyb. do Fastowa 6- 28 w ) 
) 8 
81 JET 910 w. -403 3 
Ów 10-467 ) &) Od I maja do 1 
s 4 . „ Fastowa 10- 08 r, „ Kijowa 11—41 r ) S ) września 
sę (2 . 7—15 r. yol ) 3 od 1R/TV do 15/X 
} 
Pomiędzy Kijowem, Borodianką i Teterewem. 
Nr 41 | Od. z Kijowa 11-05. | Przyb.do 'Teterewal 30pp. od 18TV do 15/X 
ANTT PEE S 11—40 ,„ »— 26 „ Od I/V do 1% w niedzie- 
| A le i dnie świąteczne. 
CJA T, i 3—003, „ Borodan. 4-38 „ Z wyjątkiem dni świą- 
A tecznych i wakacvi 
45 NE. 8—30 w. 10--16 w. od 1/V do 1/lX 
© | » „ Borodianki 6—53 r. „ Kijowa 8—30 r. od 18/1V do 15/3 
42 | „ „ Teterewa 5—48, 7 s 8-17w. od 18'1V do 15/X 
44 z 8—15 w. Poad 10-80, ZJABM LEN 


Książeczki ze szczegółowym rozkładem jazdy sprzedają się 


dziele i dnie świąteczne. 


po 5 kop. w kasach ko- 


lejowych i u głównych konduktorów letnich pociągów. 


Przyjmuje na przechowanie od moli najrozmaitsze futrzane sukienne rze 
czy oraz dywany, asekurując i gwarantując całość takowych. 


RS 
Syberyę 75 k., na Syberyę nie 


pocztowy. S 
50 kop., na 


zaliczeniem. 


m 


Krawiec F. Puchalski 


Ostatnia Nowość! 


Zegarek męski kieszonkowy, odkryty (niezłoeony), z oryginalnego 
amerykańskiego złota „Solo“ pięknie grawerowany. 
Nawet specyalista nieodróżni od praw. złotego 56 pr Zegarki te naj- 
lepszej konstrukcyi „anker“ (a nie cylinder), nakręcane raz na 36 wo- 
dzin, chód bardzo dobry. Gwarancya 6-0 lemia. 
rub: tylko 3 rh. 25 kop. dwie szt.—6 rb., taki damski 1 szt. —4 rb. 
Bezpłatnie dołączamy: 1; dewizkę pancerną z tego samego materyału 
2) brelok-binokl z pięknemi interes. widokami: 3) woreczek zamszowy, 
ochraniający zegarek od zepsucia. Adres: Generalne przedstawicielstwo 
zegarków „Solo“ T-wo „Apollo“. 


| u 
MIKOŁAJEWSKA Nr 3. 


1106—6—6 


Cena zamiast 12 


Warszawa D. Z. |-szy oddział 


Za przesyłkę pocztową dolicza się do jednego czy też do 4 zegarków 


wysyła się bez zadatku. Wysyłamy za 
1874-2-1 


Najlepsza naturalna mineralna woda 


nie ustępująca Innym wodom 
jak Apolinaris, Biliner, 
Gishuibler ete. 


Ubstalunki przyjmują się: 
wieś Zytniki, poczt. st. 
Murowane-Kuryłowce, 3. 


pod. 

Za 100 but. !/⁄ litr. zapako- 
wanych na st. kol. „Kotiu- 
żany” P.-Z. dr. 12 rb., 50 
but.—6 rh. 


Telefon 1801. 


KOLOSALNY WYBÓR 


Wyrobów bawelnianych, 
Batysty, Muśliny, Markizet, 
PŁÓTNO gładkie i fantazyjne, 
JEDWABIE i WEŁNY 


na suknie i bluzki. 


Materyały angielskie zostyumy. 
CZE-CZU-GZA i TAFTA, 


Suknie odpasowane 


haftowane, 


nn M M 


- (trzymano nowości 


na sezon letni i wiosenny 


MODNY DOM 
T-wa K. $. PROGENKO I S-ka 


Kreszczatik 29, wprost Pasażu, 


, szwajcarskie z najlepszego 
batystu „Linun“ płócienne, tiulowe, ko- 
ronkowe i wiele innych. 1928-,- 


CENY STALE. 


MEBLE 
ZAŁĘSKI i S-ka. 


Warszawa, Erywańska Nr 2. 
Teleton 16-39, 


E G N l 
nagrodzona na ig 
w Warszawie w 1902r. 


1550-16-5 


LECZNICA DENTYSTYCZNA 


dentysty L. Bilejkina. 
wprost Proreznejh. 
cyaliści ou w. 


Kreszczatik Nr 27 
Przyjm. dokt. spe- 
ur. do 9 w. Kuracya, plomb 
Wł zęb. bez bólu. Sztucz. zęby bez 
podniebienia. Płata według taksy. Porada. 

i kurac. 30 k. Sztuczne zęby od 1 rb: 
po ziig 


Tylko dla wojskowych i uczącej się 
młodzieży! | 
2 matowych fotografii gabinetowych 5 rba 


= Š wizytowych 2 rb. 
Fotografia „Niket Kreszczatik 39, wprost 
ul. Funduklejowskiej. 1667-“3 


y arszawska pracownia Wiktoryi wy- 
kańcza suknie eleg. po rb. 10, bluzki od 
rb. 2, tamże sprzedaią się formy papierowe. 
Kreszczatik Nr 52, m. 17. 


1847—10—3 


p oladczagy vszczędny rolnik-admini- 

strator 20 lat prakt. może zastąpić na. 
czas jakiś osobę tegoż zawodu, wyjeżdżają” , 
cą na kuracyę lub zagranicę. Znajomość” 
dokładna z wielopol. gospodarstwem, a ró-| 
wnież z kult. bur. cukrowego. Poważne re- 

ferancye osób znanych w kraju. 
tel Italia Nr. 62. 


a—— 


Kijów, Ho- 1 
1857—-3— 3 


"a e d i 


połka zna franc. po- 
szuk. miej. do dziecka 
M.-Ży-1 


Inteligentna 


lub towarzystwa, może na wyjazd. 
tomierska 7, m. 7, (widz. od g. 3—6). | 
1954—3—32 


Z powodu podziału majątku, jest ao 
sprzedania w gub. orenburskiej 2000 
dzies czarnoziemu, przeważnie nowiny; 150 
dzies. obsianych żytem; 258 dzies. lasu li- 
ściastego, budulcowego. Nadto budynki. 
folw., młyn wodny i inwentarz martwy. tej 


jaka położony nad spławną rzeką w odle- 
głości 130 wiorst od Orenburga. Cena dzies. 
—80 rb. gotówką. Tamże do sprz dania 
1000 i 500 dzies. Wiadomość: Kijów Hotel 
przy klasztorze Michajłowskim N, F. Fiodo- 
row. Ziemię tę również nabywać mogą po- 
lacy. 1861 —3—3 
[oświadczony korepctytor-student poszu- 
kuje korepetycyl. 
światitielska Nr 6, Rytel. 


— r | wz 


Wiadomość: Trech- 
1944—3—2 


| 
| 
| 


| 


o 


